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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B i n r a  t e d a k e y i .  ul. Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B i u r a  a d m i n i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

l* r a e a p la ta 'n a  „ G a z e tę  3 fa ro d o w ą “  
w y n o a l:

w t r  L w o w i e :  n a  p r o w i n c j i :  z *  g r a n i c ą ;

miesięcznie 1 zł. 5 0  ct. 2  zł
kwar talnie 4  zł. 5 0  ct. 6  zł. 7  zł. 5 0  ct.
półrocznie 9  zł. 12  zr 1 5  zł.

N u m e r  k o s z t u j e  O c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i P R Ł L iłP Ł k T L
przyjmują: we Lw ow ie: A dm inistracja „Gazety 
Narodowej1 ulica Kopernika 7; w P aryun: C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne P a r if ; we 
W i e d n i n :  Haasen=tem & Yogler (Utto Masa) 
Wahlfisehirasse 10 — Rudolf Mosse S eiL rstad tj z — 
A Oppelik Grunangergasse 12 — M. Dukes NachC: 
M ai. Augenfeld & Fm erich Lessner Wollzeilo 6— 8 
Schallek Wollzeile 11 i J . Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 ; w B u dapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; w F l - « u k f  n rcie : n. id. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Darbe & Comp.; W 
W arszaw ie: Reich mann & Freudler.

CENA O GŁO SZEŃ : O głoszenia ze y>
czajne na jednoszpaltowy wiersz urobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N adesłan e za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G łosy publi­
czności za wiersz lub jego mitjsoe 50 ot. — 
Pryw atna korespeu do^C ja 3 et. od wy­
razu.

Z bieżącej chwili.
IiW 6w  25 lutego.

Nowy Jason ks. H e n r y k  p r u s k i  przy 
był nareszcie do N o w e g o  J o r k u ,  Miał przy­
być w sobotę rano a najdalej w południe. Był 
to dzień Waszyngtona -  przyuił jednak do 
brzegu o jeden dzień później. Od kilku dni bo­
wiem srożyły się tam na Atlantyku srogie zimne 
burze; kra waliła dc portu nowojorskiego, wszy­
stkie telegrafy pobrzeżne tyły zerwane i zano­
siło się na to, ie przybycie księcia dopiero wte­
dy będabi wiadome, gdy do portu dopłynie. 
Amerykańska e.kaara admirała Evansa, która 
miała gościowi oddawać nonory monarsze -  
ustrzęgła w loazie i straciła wszelką komunika- 
cyę z lądem. Nastała jednak pogoda, Evans 
oswobodził się i spełnił swoje zadanie.

Tyco zwykłych w tej porze burz i mgieł, 
już się z góry obawiano, a co do dalszej po­
dróży księcia, zwłaczczs w północnych okolicach 
Stanów Zjeduoezonych, ,eszcze bardziej obawiają 
się zwykłych w tej porze tak zw. „blizzardów" 
tj. niesłychanie nawalnych śnieżyc, pędzonych 
przejmującym na wskróś, zabójczym wiatrem 
zimnym, przerywającym wszelkie komunikacye 
i niszczącym tysiące bydła i mnóstwo ludzi.

Dnia 21 bm. a zatem w wilię dnia, w któ­
rym gość pruski miał przybyć do Nowego Jor­
ku, zosiaia ratyfikowaną konweneya między A n- 
g li  ą a. S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  co do 
k a n a ł u  ś r  o d k o w o - a m e r y k a ńs  k i eg o, 
wielce upokarzająca dla Anglii, oddająca budowę 
jego, zarząd i siraż nad nim wyłącznie w ręce 
Stanów Zjednoczonych, a oiaz wielce niebezpie­
czny dla handlu wszystKicn ogółem państw, Sta­
ny Zjednoczone bowiem będą mogły tym pań­
stwom, któreby nie chciały się godzić na trak­
taty handlowe po myśli Yankeesów, podwyższać 
opłaty od przeprawy tak dalece, że się im prze­
prawa przez ów kanał nie opłaci A najbardziej 
uoze jesi w tym względzie zagrożony handel
Niemiec.

Dojmująco ukarany został g a b i n e t  Za-  
n a r d e l l e g o .  Na jubileusz papieski postano 
wiła masonerya włoska odpowiedzieć usiawą, do­
puszczającą rozwody Wielki mistrz żyd Nathan 
kazał, i Zanardelli usłuchał, pom.iro żywego pro­
testu ministra robót publicznych far. Giusso, wska­
zując na iyw y opór przeciw takiej ustawie zwła­
szcza między ludnością Włoch południowych, u 
które- projektami swemi co do nawodnienia 
w Apulii i bliższego połączenia Rzymu z Neapo­
lem wielką zjednał sobie popularność. Dep. V.lla, 
kiorego rząd forytował na prezydenturę Izby po 
słów, jest właśnie namiętnym zwolennikiem roz­
wodów.

Tjinczasem nagie okradną lewica, tj socya- 
liści zbiegli z o d o zu  rządowego i postaw ib swego 
kandydata, konserwatyści zespolili się i oddawali 
próżne kartki, a z właściwego obozu rządowego 
wielu nie przybyło na tak ważne przecie posie­
dzenie. Tak więc najbliżsi przyjaciele, rząd i so­
cjaliści stanęli do walki ze sobą, Villa ani w dru- 
giem głłsowamu nie otrzymał większości, i ga 
binet był zmuszony podać się do dymisji. Król 
jej jeszcze nie przyjął, i jak słychać, nie przyj 
mie, gdyż nie ma nawet pom ędzy łakomymi na 
intratne dostojeństwa liuerałami nikogo, któryby 
zechciał objąć spadek po Zanardellim. Masońska 
Nowa Pressa powiada, że „nowy minister prezy­
dent me zdoła usunąć powszechnego niezadowo­

lenia, ani też nie mogtoy wywinąć się od cięikicn 
kwestyj, wymagających załatwienia..." Więc wbrew 
optymistycznej mowie tronowej istnieje, i to po­
wszechne niezadowolenie, i są kwestye tak cięż­
kie. ie nawet za godność minist: a prezydenta 
żaden liberał usunięcia ich się nie podejmie!

W P r u s i e c h  także nie powiodło się ma­
sonom, pomimo poparcia rządu. W komisji bu­
dżetowej pruskiej Izby posłów odrzucono (głosa­
mi centrum katol-ckiego i konserwatystów prote­
stanckich) pozycję budżetu na kształcenie ducho­
wnych s t a r o k a t o l i c k i c h  na wszechnicy w 
Bonn, jak to i w zeszłym roku uczyniono.

W B e l g r a d z i e  naazwyczaj serdecznie 
przyjęto c z a r n o g ó r s k i e g o  ministra spraw 
zagi. Wukowicza. Słychać, ie  chodzi o maryai 
jednego z synów ks. Nikity z którąś kuzynką 
króla Aleksandra.

Nota amerykańska
w sprawie m andżurskiej.

Lwów 25 lutego.
Nota, którą w sprawie Mandżuryi wystoso­

wał gabinet waszyngtoński dnia 1 bm. do C h i n  
i R o s y  i, opiewa:

„Rząd Stanów Zjednoczonych nie może jak 
tylko z najpoważniejszą troską poglądać na kon- 
wencyę, mocą której Chiny jednej korporacji 
albo towarzystwu nadają wyłączne prawa lub 
prowadzenie kopalń, budowę kolei żelaznych albo 
przemysłową w jakikolwiek -nny sposób eksploa­
tacją Mandżuryi.

Wytwarza to monopol, który jawnie łamie 
postanowienia traktatów, zawartych między Chi­
nami a innemi państwami traktatów i prawom 
obywateli amerykańskich seryo zagraża. Ograni­
cza handel ich prawowity, narażając go na szko­
dliwą klasyfikację, wmieszanie się i inne szkody, 
a oraz w wysokim stepniu naraża na to niebez­
pieczeństwo, że udzielne prawa Chin w tej czę­
ści ich obszarów trwale zostaną uszczuplone. 
Nadto ustępstwo takie ze strony Chin pobudzi­
łoby niewątpliwie inne też państwa do żądania 
takich samych lub podobnych rozległych korzy- 
ś< i w innvcb państwa chińskiego stronach za- 
czem nieuchronnie nastąpiłoby zupełne rozbicie 
się polityki absolutnie równego traktowania in­
nych państw co do handlu, żeglugi i obrotu w 
obrębie Chin.

Z drugiej strony uzyskanie przez jedno pań­
stwo takich wyłącznych przywilejów dla handlu 
swego kraju, sprzeciwia się zapewnieniom, jakie 
rosyjski minister spraw zagranicznych wielokrotnie 
dawał rządowi Stanów Zjednoczonych, iż rząd 
carski zamierza trzymać się w Chinach polityki 
„otwartych wrót", za którą przemawiał rząd Sia­
nów Zjednoczonych i którą też wszystkie pań­
stwa traktatowe, posiadające w Chinach interesa 
handlowe przyjęły.

Z tych powodów rząd Stanów Zjednoczo­
nych — juk teraz, tak i zawsze pałający szcze- 
rem życzeniem, aby dobrodziejstwa nietamowa- 
nego obrotu między Chinami a państwami na 
podstawie równych praw i korzyści zapewnione 
zastały — przedkłada powyższe uwagi rządom 
Chin i Rosyi do :astanowieuia się poważnego, 
tusząc, iż znaczenie ich uznając, poczynią takie 
zarządzenia, któreby słuszną i naturalną troskę 
Stanów Zjednoczonych usunęły.”

Według Timeta poczytują powyższy protest 
Stanów Zjedn. w kołach dyplomatycznych jako 
dowód, że Ameryka przyłącza się do polityki, 
traktatem anglo-japońskim wyiażouej Z Waszyng­
tonu te i  donoszą, iż gabinet tamtejszy jest prze­
konany o prawidłowości zamiarów rosyjskich co 
do Mandżuryi. Poprzednie, tak stanowczo akcen­
towane i ponawiane oświadczenia rosyjskie nale­
żało się akceptować, jeżeli Ameryka nie chciała 
w wątpliwość podawać szczerości Rosyi, do czego 
atoli nie jest skłonną.

Podżegająca ciągle nrzeciw Niemcom prasa 
angielska donosiła, że gaunet beri ń, ki z góry był 
uprzedzony o proteście Ameryki co do Mandżu­
ryi, co też prasa rosyjska z przekąsem powta­
rzała Z tego powodu półurzędowo teraz zape­
wniają z Berlina, że Niemcy zostały o owym za­
miarze Ameryki dopiero po wjdłaniu noty dc 
Chin i Rosyi uwiadomione. A ponieważ tc była 
tylko prosta intormacya, gamnet berliński tylko 
poprosić przyjął ją  do wiadomości, jakoż Ame­
ryka widocznie żadnej odpowiedzi się mc spo­
dziewała.

Dnia 28 bm. oaoędzie się we Lwowie 89-te 
zwyczajne ogólne zgromadzenie delegatów galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, na porząd­
ku dziennym którego pióci sprawozdania dyrek­
c ji z czynności za rok 1901, sprawozdania ko­
misy i rewizyjnej o czynności dyrikcyi i zamunię- 
ciu rachunków aa ro i 19G1, jako też sprawo 
zdania dyrekcji Towarzystwa w sprawie zmiany 
statutu Towarzystwa i zrównanie opłaty na fun­
dusz rezerwowy od właścicieli ziemskich na Bu­
kowinie z opłatą pobieraną na tenże fundusz od 
właścicieli dóbr w Galicyi, — są jeszcze wybory: 
do rady nadzorczej jednego członka na lat 6, 
z powodu śmierci śp. Juliana Kozickiego i za­
stępcy członka, z powodu upływu sześciu lat od 
wyboru p., Ludwika Balickiego, a nadto do dy­
rekcji dwóch dyrektorów na lat 6 z powodu u- 
pływu sześciolecia od wyboru pp. Rafała Lęp- 
Kowzziego i Franciszka Rozwadowskiego; jako 
też zastępcy dyrektora na lat 6, również z po­
wodu upływu sześciu lat od wyboru p. Józefa 
Prut Jabłonowskiego.

Ze sprawozdania dyreitcyi pod&jemy nastę 
pujące ważniejsze ustępy:

Rok 1901 (sześćdziesiąty od założenia inuty- 
tucyi) należał do bardzo średnich pod względem 
dochodu z ziemi, mimo tego atoli dłużnicy w 
przeważnej liczbie dopełnili swoich zobowiązań, 
e dyrekcja me była zmuszoną uciekać się do 
energiczniejszych środków przymusowych, ani­
żeli w zwykłych latach. W ciągu rolcu 1901 wy 
dano pożyczek więcej o koron 1,566.000, aniżeli 
w roku 1900. Z powodu jednak spłat uskutecz­
nionych w ciągu roku okazuje się przewyżka po­
życzek z końcem toku 1901 Łylkc w sumie ko­
ron 1,280.800. Wobec tej cyfry wzmożenie się 
zaległości o koron 14.756 jest bardzo nieznaczne.

Przez cały rok 1901 b \i n» giełdzie wie­
deńskiej popyt jedynie za 4*/»% Ustami zastaw­
nymi, podczas gdy 4%  były zupełnie zaniedbane. 
Tym sposobem kurs listów To w. kred. ziem. ze­
szedł w październiku 1901 do najniższego stanu, 
trzymając się na równi z kursem 4°/« listów za­
stawnych różnych instytucji węgierskich, których 
emisje wynoszą pięć razy tyle, jak emisya Tow. 
kred. ziem.

Od listopada zaczął się kurs listów stale 
podnosić tak, że z końcem roku 1901 wynosił 
92 a z końcem stycznia 1902 wyszedł na 98.

Wedle zamknięcia rachunków wartość imien­
na listów zastawnych gal. Tow. kred. ziem. bę­
dących w obiegu wynosiła z końcem roku 1901 
sumę koron 221,997.200 a to : 4% nieokresowych 
na oumę k. 4,340.000, 4% 41-letnich k. 6,031.000, 
4% 56-leinicn k. 211,626.200. Ogółem koron 
221,997.200.

Pożyczek 4 proc 56-letnich wydano w ro­
ku 1901 ogółem k. 6,679.b00, z której to sumy 
przypada: na Galieyę k. 5,059.000, na Bukowi­
nę 620.800 koron.

Zaległości ratalne wynosiły z końcem roku 
19G1 k. 2,710 095 b. 95, obecnie wynoszą koron 
2,724.852 L. 59, więcej tedy o k. 14.756 h. 64.

Celem ściągnięcia zaległych rat wdrożono 
egzekucyj mobilarnych w 1903 r. 361, a ie  było 
z roku 1900, 90; było więc razem 451; oawołano 
lub wstrzymano 368, zostało 83 na rok 1902, 
mniej tedy niż w r. ubiegłym o 7.

Sekwes‘racyj zaprowadzono w r. 1901 5? 
a że było 38 z r. 1900, więc razem było w toku 
90. Odwołano 54, zostało tedy 3o na r. 190ś tj. 
mniej o 2 aniżeli z r. 1900.

Licytacyj wdrożone 33 w r. 1901, a że było 
51 z r. 1900, więc razem nyło w toku 84, Wstrzy­
mano. odwołano lub ukończono 54, więc pozo­
staje 30 na r. 1902.

Z pomiędzy zakończonych ' spraw licytacyj­
nych zaznacz] ć należy sprawę dóbr Łozina za­
legających z 15 ratami, dóbr Sadki z 13 ratami, 
dóbr Wola Szauzerowska z 12 ratami, dóbr Pie- 
sniiiny z 11 ratami, i cały szereg egzekucji są­
dowych, wynoszących więcej aniżeli 6 rat pół­
rocznych, które w roku ubiegłym doprowadzono 
do pomyślnego załatwienia. Także sprawa roz­
parcelowanych dóbr Tumaszowce weszła wresz­
cie na właściwą drogę, gdy z osadnicy przystąpili 
dc stopniowego spłacania długu, a w miarę spła­
ty otrzympją uwolnienie swoich realności z pod 
hipotek. Resztę majętności tabularnej Tomaszow- 
ce, która nie została rozparcelowaną, nabyło To­
warzystwo na licytacji.

Parcelowanie majątków, obciążonych poży­
czkami Towarzystwa, utrudnia wLlce sytuację 
Towarzystw# w postępowaniu egzekucyjnem, gdyż 
co du każdej realności, utworzonej z parcel wy­
dzielonych, trzeba osobno prowadzić licytację, 
co połączone jest z nader wielkimi kosztami. Dla 
tego staraniem Towarzystwa w podobnych wy- 
padkacr jest ułatwiać spłatę pożyczki tak przez 
przyjmowanie spłat częściowych, jak przez do­
zwolenie stosownej zwioki, do uregulowania sto­
sunków niezbędnej, gdyż przeprowadzenie licyta- 
cyi jest ostatecznością, której stara się Towa­
rzystwo ile możności unikać. Przy tej sposobności 
dyrekcja zwraca uwagę na zdarzające się nie­
prawidłowe postępowanie przy wielu sprzedażach 
parcelacyjnych, dokonywanych bez porozumienia 
się z Towarzystwem, narażające na straty naby­
wców takich parcel, którzy w dobrej wierze, bez 
świadomości o skutkach kupna gruntu, łączoą 
hipoteką Towarzystwa obciążonego, zawierają 
kontrakty i sta ą się dłużnikami Towarzystwa 
odpowiedzialnym1 za całą sumę pożyczkową, aż 
do całkowitej wartości gruntu, pożyczką oncią- 
żonego.

Dalej sprawozdanie zaznacza, że kwestye 
podatKU rentowego od listów zastawnych, tylko 
częściowo została załatwioną korzystnie dla To

warzystwa. Rada państwa postanowiła zniżyć sto­
pę podatkową z półtora prc. na pół pro. To po­
stanowienie uzyskało sankcyę najwyższe, i zaczę­
ło obowiązywać od dnia 1 stycznia 1902. Ponie­
waż zaś kupon był płatny 31 grudnia, więc To­
warzystwo nie mogło w I półroczu 1902 korzy­
stać z ulg tą ustawą p~zyznanych.

W końcu dyrekeya przytacza w sprawozda­
niu dosłowne brzmienie wyroku najw. Trybunału 
sprawiedliwości z dnia 29 października 1901 za­
padłego w sporze emer. urzędnika Towarz. K red. 
ziemskiego p. Juliana Lewickiego, oddalającego 
go w zupełności z pretensyą do Towarzystwa, 
jako też proponuje zmienić § 16 statutu w ten 
sposób, ie  ustępy d, e w obecnie obowiązującej 
osnowie zostają opuszczone, a w ich miejsce 
wstawia się nowy ustęp d. opiewający jak na­
stępuje: „Każdy właścici 1 dóbr obowiązany jest 
przy zaciągnięciu pożyczk zapłacić jednorazowo 
ćwierć procentu (*/* %) od sumy pożyczki na 
rzecz funduszu rezerwowego.*

W sprawie obrotu miewa
Głos fachowca dla u iy th t ankiety.

(Nadesłane.)
Sprawą największego znaczenia dla rolni­

ctwa i młynarstwa są cła zbożowe. Wolny im­
port zagranicznego zboża i produktów gospudar- 
stwa rolniczego za czasów rządów cemralisty 
cznych doprowadziło Austryę, a w szczególności 
Galicyę ao upadku ekonomicznego, jak świadczy 
między innemi nadzwyczajny wzrost długów h i­
potecznych wielkiej własności, mnożenie się licy­
tacyj itd.

Wprowadzono dzięki naszej delegacji w 
Wiedniu w roku 1881 cła na produkty rome, co 
poczęło wpływać Korzystnie na polepszenie sto­
sunków agrarnych i ogólnego dobrobytu w Au- 
stryi, wielki kapitał jednak i młyny fabryczne 
węgierskie obmyśliły sposób obejścia ustawy, 
który się nazywa „obrotem mlewa“, a nie jest 
nii zem innem, jak tyik) zwrotem cła opłacać się 
mającego od zagranicznego zboża. Młyny fabry­
czne zaniechały wobec tego wszelkich zauupów 
swojskiego zboża, no się im do tak zyskownego 
eksportu nie nadawało.

Zaczęto więc sprowadzać obce zboże, które 
o 2 zł. mniej kosztowało i mielono taką masą, 
że ani sposób był wyeksportować je z e  granicę, 
importowano więc to wszystko z Węgier ao Au- 
stryi i naszej Galicyi. Św.adczą o tern cyfry sta­
tystyczne, bo zaauast miałby się zwiększyć eks­
port zagranicę, zmniejszył się o pół miliona cm. 
a import do Austryi zwiększył się o 4*/» miliona 
cetn. tr.elr. rocznie. Świadczą też o sposobie 
„obrotu miewa11 olbrzymie aługi cłowe. które 
młyny węgierskie zostały winne skarbowi w su­
mie 5 u ilionów złr., co wygląda jako „premia za 
import". Ze taki naumiar importu musiał uje­
mnie wpłynąć na cenę i zbyt naszych produktów, 
to nie ulega kwestyi. 1 tak ceny zboża zmalały 
z roku na rok niżej 7 zł. za pszenicę, a 5 za 
żyto. Że przy tych cenach zieraiaństwo upaść 
musiało, to rzecz jasna, jeżeii się zważy, że jeśli 
zacznie tracić ono po 2 zł. nr. 10U milion cm. 
rocznej produacyi Austryi. Przemysł i handel u~ 
padać również muuzą, skoro ozoło 25 miliona 
ludności rolnej nie miało za cc kupować.

Wprawdzie tuzin olbrzymich młynów wę­
gierskich dało swoim akcyonaryuszom po 12 prc.
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Złe moce.
S .

(Ciąg dalszy).
— Jakie ogromne podobieństwo tego pra 

dziadka na portrecie do Abrahama — zawołał na­
gle — ta sama wąska twarz i t^ki sam upór na 
szerokiem czole. Tacy ludzie nie odstępują z pe­
wnością nigdy od zamiarów, jakie raz sobie po­
wzięli! Abraham także ma charakter, potrzeba 
tylko umieć go poprowadzić. Powinieneś więcej 
na nie go uważać Jobnstonie 1

Panna Rónneberg popatrzyła bojaźhwie.
— Tak, tak, młodość musi się wyszumieć, 

aje w ostatnich czosach ustateia się moda lam- 
partery i pijatyki aż do świtu, a to mi się nie 
podoba.

— Abrahamowi tanie rzeczy nie w głowie 
— odparł Jobnston obojętnie.

— Hm, nie bądź tego tak bardzo pewnym. 
Mam dokładne wiadomości i mogę ci zaręczyć, że 
nie jest on osiatn., gdy idzie o urządzenie nocnej 
zabawy.

Jobnston drgnął; na jego twarzy malowało 
się zdziwienie i niedowierzanie.

— Było to nie dawniej, jak ostatniej nocy. 
Mój Klaus takie był przy tern. Hałasowali i wy­
krzykiwali po ulicach, wystraszyli Blyleckera i 
inne podobne głupstwa urządzali.. Szczytem tej 
zabawy było zjęcie portretu z dziewczyny matki 
Hulby... Młodzi panowie włóczą się wszędzie po 
nocach i portietują... V* szysto to z zapału arty­
stycznego. Mój syn opowiedział mi wszystko i 
wtajemniczył mnie we wszystkie szczegóły.

Johnston stał jak oniemiamy i słuchał.
— Mnie mój syn nic nie powiedział—rzekł 

głuchym głosem do panny Rónneberg.
Dyrektor popatrzył na niego. Odczuł, że za­

chował się nietaktownie, że był brutalnym; zmie­
sza! się, widząc, jak twarz Johnstona ból zdra­
dzała.

— Słuchaj Johnslonie — próbował się śmiać 
i być wesołym — ty byś chciał, aby twój syn 
opowiadał się przed tobą już poprzód, że zamie­
rza figla wypłatać.

A potem zwrócił się do panny Rónneberg, 
która stała cicho, z zaciśniętemi ustami. Skinął 
jej przyjaźnie głową i mówii tonem ojcowskim:

— Powtarzani pam, że Johns tor musi wy­
stąpić z rady . Nie nadaje się on do grzebania 
w tern błocie.

Usta panny Rónneberg jeszcze bardziej się 
zacięły.

Dyrektor wy zeał, odprowadzony przez John­
stona do sieni.

Gdy Jobnston powrócił, panna Rónneberg 
badawczo mu się przypatrywała.

Jobnston, założywszy ręoe na plecy, pod­
szedł ku oknu i wyglądał w dal. Od czasu do 
czacu dobywało się z piersi jego westchnienie, 
ciężkie, głębokie.

— Czy wiesz co o tem, Zofio, w jakiem to­
warzystwie Abraham się wałęsa — rozpoczął 
wreszcie.

— Ale przecież pot-zebuje on rozrywki; nie 
mógł się jeszcze wdrożyć do systematycznej mo- 
notonności Kantoru.

— A u, kantor. Siedzi on w kantorze i ry­
suje, co widzi przez okno, począwszy od mo­
stu aż do portu. W tym chłopaku coś się dzie­
je ; w ostatnich czasach wyśliznął mu się zu­
pełnie z rąk — rzekł cichym, głuchym tonem.

Rozpoczął chodzić po pokoju, a  jego chu 
da postać zdawała się pochylać ku ziemi. Panna 
Rónneberg patrzyła na niego z bojaźmą.

— Ma on taki dziwny umysł, zapełniony 
własnemi myślami — rozpoczęte znowu.

Jobnston przystanął.
— Zofio! — zawołał — miał on lat dzie­

więć, gdy jednego dnia zapytał maie, dlaczego 
właściwie ja  tak ciągle za m n chod&ę. Zrozumia 
łem, że mnszę w mej troskliwości się powścią­
gać, że dziecko odczuwa ją  jak ciężar, jak wię­

zy. Różnica wieku zawsze sprawia wrażeDie na­
cisku i dlatego postanowiłem dać mu jak naj­
większą wolność, pozwolić mu iść samemu i spo­
kojnie jego drogą... niechaj szuka sam swego oj­
ca, gdy ojca zapotrzebuje... Strzegłem się bar­
dzo, aby nie czuł najmniejszego nacisku, naj­
luźniejszych więzów, aby nawet nie spostrzegł, 
że ja  zawsze w ukryciu uważam ne niego i czu­
wam nad nim... Ciągle się boję, aby jego wra­
żliwa natura nie laznała zbyt wiele i zbyt bole­
snych rozczarowań w życiu.... Nawet teraz ob­
chodzę się z nim tak ostrożnie, jak gdybym 
chciał oswoić ptaka, by mi siadał na ramię... 
Nie śmieję się z jegc zapatrywań, nie narzucam 
mu się nigdy z uroczystemi kazaniami... Nie ma 
ojca, któryby bardziej delikatnie i tkliwie kochał 
syna... A jednak ten syn myśli tylko o tem, aby 
stąd odejść... daleko...

— A może to nie jesi tak ł&twem wdrożyć 
się w codzienny kierat kupieckiego życia, skoro 
się, jak on, wyrosło wolnym, skoro się, jak on, 
żyło własnem życiem — odpowiedziała z west­
chnieniem panna Rónneberg

— Au, powiedz bez ogródek ! Sądzisz, że 
ja  chcę jego talent stłumić i zgnieść! Jak zm  ora 
cięży to na mnie dzień i noc. Talent! Któż nie 
o* azuje jakiegoś talentu w tym lub owym kie- 
runhu. Ale czy ż  dlatego należy, c z y  wolno nara­
żać całą przyszłość?

Zamyślił się.

— Powiedz mi, Zofio — »zekł nagle, gło­
sem słabym, jakby mu już sil zabrakło — czy ty 
wierzysz, że on nieszczęśliwym się staoie, gdy ja  
go tu, przy sobie zatrzymam ?

** *
Dyrektor Bratt świątecznie przyorany, aie 

bez surduta, krzatal się po pokoju i ustawiał 
butelki wina pod piecem, aby się do należytej 
tempetury rozgrzały. Wino przyniósł wł&snoręcz 
nie z piwn'cv i wszystkie te przygotowania czy­
nił z widocznejr zadowoleniem, ale i z miną 
uroczystą.

— Widzisz, Jetto — mówił - -  takiej zwy­
kłej niedzieli mieć JohDStona u siebie na obje- 
dzie, to jest zupełnie co innego, niżeli przyjmo 
wać radnych. Tym wystarczy dać dobre jedzeniu 
i dobre wino, ale Johnstonowie... eh... ci wiedsi„ 
co należy do każdej potrawy i jak każda mu 
być podana. Oni już to mają we krwi. Gorąca 
wieprzowina z kapustą i kieliszek wódki na wie­
czerzę, bardzo mi dobrze roDią i aoskonale śpię 
po tem . ale dla nich równałoby się to co naj­
mniej bezsennej nocy.

(O. d. n.)

Kalosze rosyjskie i yoleea MIKOŁAJ LUDWIG
L W Ó W . t o t i t l ,  (A iO B frJ P A
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dywydaudy — ale dla nich niestety poświęcił 
rząd dawniejszy całe ziemiaństwo nasze i 2500 
młynów średnich i mały h, z których już pewna 
część zupełnie ruch zastanowili.

Kres tej gospodarce położono zniesieniem 
„obrotu miewa" z roku 1900 i potem dopiero 
można było się spodziewać powrotu lepszych 
czasów, które się już zapowiadały Niestety sa 
molubstwo giełdy znowu usiłuje rzucić robotni­
kom kamień pod nogi. Ruszyli się znowu gieł- 
dziarze wiaz z garstką młynów fabrycznych i 
żądają, aby ten osiawiony „obrót miewa" napo- 
wrót powołać do życia. Potęga kapitułu tak 
wpływa na rząd, niez łający sobie sprawy z po­
łożenia rolników, że czem prędzej rozpisał an 
kietę w tej sprawie, co każdemu myślącemu rol­
nikowi i młynarzowi nasuwa podejrzenie, że go 
tuje się zamach na stan rolniczy i na ogół i tak 
już podupadłego młynarstwa. W interesie ogółu 
młynarzy, których jest 25,000, a którzy 90 prc. 
całego miewa wymielają, nie korzystają bynaj 
mniej z „obrotu miewa8 *eży również utrzyma 
nie dotychczasowego stanu.

Apeluję więc do ankiety i do wysokich 
władz ażeby niedopóścić do obejścia ustawy 
przez zwrot era, tylko pozostać przy teraźniej­
szym stanie cłowym, który może uzdrowić zie- 
mianstwo i młynarstwo Austryi. Już się stan te­
raźniejszy daje korzystnie odczuwać rolnictwu, 
więc brońmy go i uie dajmy się zwalczyć przez 
kapitalistów i giełdziarzy.

Fr. Sehofer 
właściciciel roli i włyna.

Kronika.
Lmów, dnia 25. Luieyo 1902.

Kalendarzyk.
Środa d. 26 lutego rz. kat. św. Wiktora 

z Ar.; gr kat. 13 lutego sw. Martyniana. Wschód 
słońca 6 55, zachód 5 83. Kalendarz słowiański
Mirosław.

Czwartek 2? lutego rz. kat. św. Aleksandra 
B.; gr. kat. 14 lutego św. Auzentia Pr. V\ schód 
słońca 6 54, zachód 5‘34 Kaiendarz słowiański
Wiarosława.

Piątek 28 lutego rz. kat. św. Romana Wyz.; 
grecko katol. 15 lutego św. Onysya Wschód 
słońca 6*53, zachód 5*35. Kalendarz słowiański
Chwalibóg.

Superarbitor dla Morskiego Oka Czas do­
wiaduje się, że nastąpiło już m i a n o w a n i e  
s u b e r a r b i t r a  w s p r a w i e  M o r s k i e g o  
Ok a .  Obaj arbitrowie, węgierski i austryacki, 
udali się za pośrednictwem ministerstwa spraw 
zagranicznyoh do szwajcarskiego prezydenta z 
prośbą, aby desygnował superarLtra. Prezydent, 
czyniąo tej prośbie zadość, wyznaczył na superar- 
bitra p. W i n k l e r a ,  prezydenta sądu związko­
wego w Lozannie. P. Winkler przyjął tę go* 
dność.

Zapiski osobiste. Książę Eustachy Sanguszko 
wyjechał do Davos dla poratowania zdrowia.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki wyjechał dla 
przeprowadzenia gruntownej kuracyi klimatycznej 
do Egiptu, do miejscowości Helloan, gdzie za 
mieszka w willi pp. Bilińskich.

Mianowania. Prezydyum kraj. Dyrekcyi skar­
bu nadało posadę lekarza przy zarządzie salinar­
nym w Wieliczce, dr. M. Kazerlikowi, posadę 
lekarza w Bolechowie dr. K Ikałowiczowi.

Zlkjaay własności. Dobra Tustoń i Micha 
łówki w pow. stanisławowskim, nabył na wła 
snośc od p. Syaona Dunin Kęphcza p Fr ci 
szek Bętkowski.

Dobra Doliniany Stanisława Bogdanowicza, 
zostały sprzedane w drodze licj tacyi.

Dobra Brzostek sprzedała gal. Kasa oszczę­
dności dr. Józerowi Kadenowi i dr. Janowi Zdu 
niowi na 286.000 kor.

Rada m. Lwowa. Przy słabym komplecie 
radnych kontynuowano wczoraj generalną roz­
prawę budżetową. Przed przystąpieniem do po- 
rząiku dziennego prezydent poświęcił gorące 
wspomnienie pośmiertne długoletniemu członkowi 
rady śp. Wacławowi Pomian-Grabińskiemu.

Następnie r. Pisek omawiając gospodarkę 
miejską skonstatował, że z* przedłożonego budźe 
tu i rozpraw wyn aa, że rada pozostaje pod 
ustawicznym wrażeniem niedonoru. Lwów się 
rozwija, powiększa, mamy wymagań a wielko­
miejskie, a niema nadzieji, aby tym wymaganiom 
zdołano zadość uczynić. Inwestycye po większej 
c ęści zawiodły, najkorzystniej przedstawiają się 
jeszcze na cele zdrowotne. Mówca jest zdania, 
że budżet oświaty jest za wysoki, gdyż pochła 
nia jedną czwartą ogółu dochodów miejskich, 
taką samą sumę pochłaniają procenta od długów, 
na wszystkie inne wydatki pozostaje zaledwie 
połowa dochodów.

Wywody swe zamknął r. Pisek rezolucya- 
mi, domagającymi się, aby 1) magistrat z kon­
cern trzeciego kwartału przedłożył projekt budżetu 
policyi sanitarnej. 2) by komisja sanitarna zbit- 
rał 8ę  przynajmniej co miesiąc, 3) by wprowa­
dzono zarządzenia maiące na celu usunięcie sa­
nitarnych usterek w szkołach miejsKich. R. Mar­
kiewicz wywodził, iż orgamzacya zaopatrywania 
ubogich m. Lwowa jest wadliwą, domagał się 
zmiany systemu rozdawnictwa zapomog ubogim, 
utworzenia oddzielnego b ura dla spraw dobro­
czynności i znaczniejszego uwzględnień,a tych 
spraw w budżecie.

R Lisiewicz zarzucał, że rada sweeo samo­
rządu nie szanuje ; twierdził, że życzenia gminy 
pozostają „pobożnymi życzeniami 8 Z szeregu 
spraw zasadn czych, przez mówcę w ciągu ubie­
głego trzechlecia podnoszonych, żadna w tej ra­
dzie nie została przeprowadzona.

Do tych spraw zaliczył: ułożenie regulami­
nu obrad miejskich, przez co będzie można w 
znacznej mierze przyczynić się do wydobycia z 
upadku ekonomicznego. Bada powinna kreować 
posadę stenografa, prowadzić dziennik rczporzą- 
azeń itd. Wadliwość jest w naczelnym urzędzie; 
wobec nawału pracy potrz bny jest odpowiedni 
rozkład czynności prezydyum; należy powołać do 
stałego urzędowania drugiego wiceprezydenta i 
wyższe penaye przyznać prezydentowi i jego za­
stępcom i w tym względzie pójść za przysiadem 
wj działu krajowego. Reorgamzacya ma dotyczyć 
wszystkich urzędów miejskich, rozpoczynając od 
najniższych funkcyc-naryuszy.

Dla zaradzania powszechnej biedzie należy 
zwoływać ankiety ze wszystkich sfer miasta, 
kupców, przemysłowców, rękodzielników itd. i 
przem yśliwać nad sposobami zapobieżenia prze­
ciążeniu podatkami, które ciągle >ię wzmagają, 
mimo, iż miasto majątkowo upada.

Dla pomnożenia źródeł dochodu domagał 
się mówca nałożenia małych opłat od biletów 
koleiowych, założenia miejskiego zakładu pogrze­
bowego, fabryk kostek brukowych i betonu (za 
przykładem Warszawy). Mówce zakończył życze- 
mem, by prezydyum rady sprawami piekącymi 
szczerze się zajęło, me przewlekało ich i nie za­
słaniało się bezustannie, iż „są w tcLu“ i aby 
rada w przeciągu roku bodaj jedną ze spraw 
zasadniczych do .skutku d. prowadziła.

R. CiuhrynowKiz oświadczył się przeciw za­
kładaniu wspomnianych fabryk i popieraniu po­
datku od biletów kolejowych, gdyż rząd zamie­
rza cenę ich znacznie podwyższyć, a fabryki do­
chodów me przynoszą.

R. Pawlewski wyraził zdziwienie, że rada 
dopieio pod komec lutego załatwia się z budże­
tem, co powinno było nastąpić najdalej z po­
czątkiem stycznia. Winę ponosi prezydyum i to 
w tej jak i we wszystkich inn,ch sprawach. Za­
leganie powoduje brak sprężystości w całej 
administracyi: w prezydyum, w departamentach 
i urzędach.

Między prezydyum a radą widzi mówca 
dwa prądy. Prezydyum załatwia nieraz sprawy 
na własną rękę, na karb rady. Brakiem spręży­
stości grzeszą przedewszyytkiem urzędy budowla 
ne i akcyzowe. Plany, kosztorysy i t. d. się ukła- 
aa, ale nikt tego nie widzi, rada o tern nic nie 
wie, bo planów i kosztorysów się nie publikuje, 
a przez to uchyla się je od wszechstronnej kry­
tyki. W administracyi brak nadzoru, inieyatywy, 
administracya funiacyami, dobrami miejskimi, 
teatrem jest niewystarczająca, ztąd małe docho­
dy, straty. Nie należy dewastować lasów miej­
skich i np. szkoły opalać nie Jrzewcm, lecz ta­
niej gazem; zakłady kostkowe, betonowe mogą 
przynieść miastu znaczne dochody.

Prezydent prostował niektóre twierdzenia 
poprzedniego mówcy; powiedział, że nie ma 
dwóch prądów między radą a prezydyum, które 
cieszy się zaufaniem większości rady. Niektóre 
sprawy uchwalają sekeye, a prezydyum je apro- 
Duje Jeśli r. Pawlewski m >że przytoczyć fakt 
rażących nad żyć, winien to uczynić. Co do te­
go, ab ginęły akty urzędowe, oświadczył prezy 
dent, że czynił to (wrzucał akty do Pełtwi) upo­
śledzony na umyśle dyetaryusz, który jednak 2 0  
stał już usunięty.

R. Pawlewski oświadczył w odpowiedzi, że 
Ch. Atlas otrzymał koncesyę tylno na mocy że 
zwolenia sekcyi, bez uchwały rady. Ginęły akty 
nietylko te, co wrzucono do Pełtwi, ale plany np. 
na dokończenie budowy muzeum przemysłowego 
i odnowienia ratusza; winą tego brak należytego 
nadzoru.

R. Dulęba polemizował z wyw odami mów­
ców opozycyjnych, stawał w obronie tych, którzy 
są chlubą w administracyi miejskiej; dział admi­
nistracyi jest dobry, a Zarzuty niedLalstwa są 
niesłuszne.

Miasto, stawiając dom pomnikowy, teatr, 
nie my ulało o zyskach, lecz podniesieniu sztuki 
narodowej, gazownia i tramwaj elektryczny się 
rentuj,, rzeźnia, jako instytucya sanitarna, daje 
mały docnod, także opłacają się wodociągi — 
słowem, inwestycye udały się znakomicie. Jeżeli 
dochody miasta nie odpowiadają życzeniu i bu­
dżet uie wróży pomyślnych horoskopów, to z mia­
stem, które poczyniło wszelkie możliwe wysiłki, 
pow.nien współdziałać rząd i kraj. Wspólna akcya 
tych trzech czynników powinna się stać zada­
tkiem lepszej przyszłości.

Ostatni przemawiał r. Pawlewski, obstając 
przy swych poprzednich wywodach.

Na tern ^rezydent zamknął generalną deba­
tę budżetową, a zarazem ostatnie posiedzenie ra­
dy w jej dotychczasowym składzie.

Pstycya Lwowa do Rady państwa. Przed 
kilkoma dniami wysłane zostaiy z tutejszego ma­
gistratu dwie petycye do ministerstwa skarbu i do 
Rady pań twa o zmianę i uzupełnienie przepi­
sów co do sposobu pobierania i wysokości po­
datku domowo-czynszowego. Petycye te wypra­
cowane zostsły przez prof. Głąbińskiego, a pisa 
ne są w ten sposób, że na każdej stronicy arku­
sza znajdują się obok siebie taksi polski i nie­
miecki podania. Odpisy powyższej petycyi wysła­
no także do Koła polskiego, dale, do posłów, 
którzy są członkami Rady miejskiej we Lwowie, 
tj. pp. Piętaka, Roszkowskiego, Piepesa-Poratyń- 
skiego i Byka, tudzież posła D Abrahamowicza 
— z prośbą o poparcie sprawy we właściwem 
miejscu.

Ruch wyborczy we Lwowie. W niedzielę 
odbyło się w sali „Narodnego Domu8 rusku 
zgromadzenie przedwyborcze. Diłu donosi, że 
ruska inteligeneya świeciła na mem pustkami. 
Przewodniczył p. Nahimy Na zebrań u uchwa* 
ło n o  na razie głosować na tych kandydatów; 
B. Nahirny, dr. Konst Lewicki, dr Jar. Ku- 
łaczkowski; W, Szucheuicz. dr. E. Ozarkie wicz. 
M. Pawliszak, A. Dobrjańsk . Przewodniczącym 
komitetu przedwyborczego jest T. Rewakowicz

Poufne zabranie Ogólne' akademii kie w spra­
li e relegowania uczniów gimna yalnych w Kió 
lestwie Polskiem odbyło się w puuiedziałek wie­
czorem w sali tow. pedagog cznego. Przewodni­
czyli pp. E. Kostecki i A Plutyński.

Ak Plutyński przedstawił całą sprawę sie­
dlecką Dwie jego rezolucve przyjęto jednogło­
śnie, mianowicie jedną wyrażającą głębokie uzna 
me młodzieży z pod zaboru rosyjskiego, walczą 
cej o elementarne podstawy narodowego źvci;i,
1 drugą odwołującą się do całego społeczeństwa 
i wzywającą do gorliwego zajęcia się tą sprawą

Uchwalono wreszcie ustanowić stały komi­
tet dla ochrony spraw młodzieży polskiej z pod 
wszystkich trzech zaborów, złożony z delegatów: 
Bratniej Pomocy słuchaczów wszechnicy, polite­
chniki, akademii w Dublaoaeh, akademii leśni­
ctwa. akademii weterynaryi, Czytelni akademi 
ckiej, Wspólnej Nauki i Biblioteki słuchaczów 
prawa.

Z izby sądowej. Przed lwowskim trybuna­
łem przysięgłych toczy się w dalszym Ciągu 
rozprawa przeciw dwom braciom Kapkom, oska­
rżonym o oszustwo i fałszywą krydę.

Oskarżony Wiktor Kapko me przyznaje się 
do winy. Do interesu przystąpił nie obliczywszy 
się z swemi środkami materyalnemi. Pieniądze 
na otwarcie interesu 6 000 k. dosta* od swego 
cichego wspólnika M Ródera. Fieniądze z dzien­
nego targu wydawał na utrzymanie personalu, 
urządzenie lokalu

Ś w iad ek  Ruder zeznaje, że interes szedł 
dobrze z początku, ale Kapko za wiele wydawał

pieniędzy na siebie. Gdy wierzyciele zaczęli na­
ciskać, chciał świadek dać jeszcze 6.000 k. pod 
warunkiem jednak, aby w sklepie kontrolę pro­
wadziła kaayerta, na co oskarżony zgodzić się 
nie chciał.

Świadek dr. Tucki zeznaje, że Kapko na­
mawiał Ródera any ten dopuścił do licytacyi, 
ponieważ on, tj. Kapko, ma wiele towaruw scho­
wanych.

Świadek B Bilikiewicz, ajent nandlowy ze 
zna je, że oskarżony obchodził się bardzo źle z 
swym ..ersonalem. Następnie zezuawali świadko 
wie J. Stromenger i Ńi Demeter, wierzyciele 
oskarżonego, którzy od niego nie dostali ani 
centa Na tern rozprawę przerwano.

W ciągu wtorkowej rozprawy przedpołu­
dniowej, przesłuchiwano dalej agentów handlo­
wych, którzy zeznawali w sprawie udzieiema 
moiatoryum Kapce.

Następnie przesłucL.wano powtórnie oskar­
żonego Wiktora Kapkę.

Rozprawa nie budzi żadnego zainteresowa­
nia, ale obraca się około sucnych szczegółów, 
które wyświetlają powoli stanowisko prawne i 
prawne stosunki, w jakich znajdował się oskar­
żony w krytycznym, a autem oskarżenia obję­
tym czasie.

Echo demonstracyi. Śledztwo w sprawie 
znieważenia prof. Jaworskiego ukończone. Pro- 
kuratorya wręczyła uwięzionemu p. Koberowi 
akt oskarżenia o zbrodnię gwałtu publicznego. 
Rozprawa odbędzie się niebawem.

Usiłowano samobójstwo, w poniedziałek 
około 7 wieczorem usiłował oaenrać sonie życie 
robotnik piekarski Jędrzej Beer przy ul. Stromej 
1. 4. W tym celu wypił szklankę kwasu octowe­
go. Pogotowie stacyi ratunkowej przepłukało mu 
żołądek i odwiozło go do szpitala. Źycm jego 
grozi poważne niebezpieczeństwo.

Polar. W nocy na wtorek c godz. 12 prze­
chodzący ulicą św. Marcina we Lwowie, poru­
cznicy hu ;arów r . Moiber i Fenc, spostrzegli 
płomienie ognia, wydobywające się z czterech 
stron znajdującego się przy tejże uiicy pod 1. 1U 
składu drzewa budulcowego. Zaaiarmowauo mie­
szkańców 1 rzucono się aa ratunek. Skonsygno- 
wano wojsko 1 s\raż pożarną, dupiero nad ra 
nem opanowano pożar. Szkoda wynosi ik<>ło 
30.000 koron. 0*ień został podłożony, znalezio­
no bowiem w jeduem miejscu bankę z naftą, w 
innem znowu okłet słomy, nasycony naftą. Do­
chodzenie sąuowe w toku.

brząc pocztowy w Zielonej na dworcu, zwi- 
n.ęty czasowo, otwarty r,ostanie na nowo dnia
1 marca.

Z powodu zawiei śnieżnej wstrzymano ruch 
ogólny na szlaku Lużan-Stefanówka z dniem 
wozorajszym uż do odwołania.

Kradzież w fabryce tytoniu w Zabłutowie.
Kur. lwów. donosi. W r. 1900 wpłynęło do władz 
doniesienie, że robotnik fabryczny Iwańczuk wy­
krada z fabryki tytoń zapomocą fabrycznego do­
zorcy Fr. Filipowicza. Doniesienie to było przed 
miotem dochcdzen.a sąaowego, jednak z braku 
pozytywnych dowodów, sprawa w sądzie zabło 
toAskim zupełnie upadla. Zarządzono natomiast 
dochodzenia ze sirony dyrekcyi okręgu skarbu 
w Kołomyi. Wydelegowany p. Fr. Kletan, ko­
misarz śledczy przy pomocy oddziału straży 
skarbu w Zabłotowie, wykrył po parumiesięcznem 
śledczem dochodzeniu, podczas którego przesłu­
chano przeszło 150 świadków, że przez przeciąg 
10 lat, aż po koniec r. 1901, robotnicy fabryczni 
systematycznie z fabryki wykradali tytoń tutejszy 
ktajowy zfermentowany i Zagraniczny tytoń „te- 
is“. Dotychczas udowodniono, że skradziono prze- 
szio 9 metrycz. cetn. tytoniu fabrycznego. Dozor­
cę fabrycznego Franc. Filipowicza i kilku robo 
tników uwięziono.

Wyp Cisu na polowaniu. Podczas dorocznych 
łowów w Nieświeżu, w których brali udział An­
toni ks. hadziwiłł, ordynat, nieświeski i grono 
myśliwych, zaproszonych z Warszawy, uległ 
przypadkowemu postrzałowi hr. Józel Potocki — 
jak już wczoraj pokrótce donosiliśmy. Stan cno- 
rsgo uie jesi niebezpieczny, ale wymaga opera- 
cyi Wczoraj przybyła do Nieświeża z Berlina 
żona ranionego, Helena z ks. Radziwiłłów hr 
Potocka, którą zawiadomiono o wypadku.

Program podroży ks. Henryka pruskiego >■ 
bejmuje północno-wschodnią połać Stanów Zje 
dnoczonych, rozległą tak jak Austrya, Węgry, 
Niemcy i Francy a razem wzięte, dochodzi na pół 
nocy do wielkich jezior, na zachodzie do rzeki 
Mississipi, na południe gorętszych okolic ku A a- 
bamie i Georgii; przecina trzynaście najludniej­
szych stanów i dotyka czternastu największych 
miast; długość drogi wynosi 7.000 kilometrów. 
Na laaa mapie łatwo ją sobie oznaczyć. Z pier­
wotnego programu odpada dzień pierwszy 22 bm , 
ponieważ książę dopiero nazajutrz zdołał zawinąć 
do Nowego Jorku, ale 1 ów dzień kładziemy. A 
więc:

22 do 28 lu.cgo poDyt w Nowym Jorku i 
Waszyngtonie, wraz z dwugodzinnym pobytem w 
akadetn i marynarki w Annopolis i 20 minut w 
M ltinore.

1 marca (ua zachód) Pitisburg 10 minut, 
Cincinnati wieczór 20 minut.

2 marca Chattanoga (najbardsiej na połud 
nie wysunięm punkt podróży) 8 r/j gndzmy, Nash- 
ville (na północ) 15 minut, Louisvilie wieczór 20 
minut.

3 niarc i St. Louis rano 4 godzi ty, Chicago 
wieczór 1 następne rano.

4 marca Milwaukee pupołudmu 5 godzin.
ó marca Buffalo i 5 minut, Niagara 2 i pół 

godziny, Rochester wieczór 20 minut, Syrakuse 
w nocy 10 minut.

6 marca Boston
7 marca (na połuanie) Albany rano 2 go­

dziny, Weslpoint (abadetnia wojskowa) popułudmu
2 godziny. Wieczór w Nowym Jorku.

10 marca Filadelfia przed południem 5 go- 
azin 10 minut; wieczorem powrót do Nowego 
Jorku

Pociąg, który obwozić ma księcia, będzie 
złożony z sześciu  wagunów pullmanowskich dla 
księcia i siódmego dla świty; (tym ostatnim je­
ździł Mac Kinley jako prezydent). Będzie to po­
ciąg największy i najzbytkowniejszy „latacz8, ja ­
kiego nawet w kraju miliarderów dotychczas nie 
Widziano.

Z okrętu pocztowego przesiadł się książę w 
porcie nowojorskim na cesarski jacht „Hohen­
zollern", na którym przyjmował władze miejskie. 
Gdy popłynął w Kłąb miasta, ogromny zastęp 
policyi 1 milicyi zamknął wszystkie ulice, prowa 
dzące ao morza, a do miejsca, w którem jacht 
zarzucił kotwicę, dopuszczano tylko za biletami 

f  ządowemi.

Fejletón o „Obiflanowych8, za który zawie­
szono dzienni*: Rosaia a autora p. Amfiteatrowa 
wywieziono na Sybir, ukazał się w Rossii pod 
rubryką tygodniową: E skizy  (próby). Inkrymi­
nowany artykuł był pierwszym z cyklu; nastę­
pne miały s‘ę ukazywać co sobotę w Eskuzad 
Kilkaset egzemplarzy Rossii uratowano przed 
zniszczeniem, mimo źe wszystkie poczty w Ro- 
syi otrzymały telegraficzny rozkaz niewyuawania 
dziennika abonentom. Za egzemplarz płacą w 
Rosyi od 15 do 20 rs. Powstał też formalny 
bandel tym zakazanym Uwarem, kelnerzy w re- 
stauraeyach, nabywszy E Ja zy , pożyczają je do 
czytania gościom za 20 kop. Za prawo przepi­
sali a płaci się 2 do 3 rs. Podobno właśc:- iele 
fejletonów robią na ludzkiej ciekawości wyborne 
interesy.

Pociągi kolejowe do Budapeoziu via Tarnów-
Ono. Wiadomość o zaprowadzeniu bezpośrednich 
pociągów pospiesznych przez Tarnów do Buda­
pesztu, należy c tyle sprostować, że dopiero jest 
w projekcie zamiar połączenia Tarnowa z Buda­
pesztem pociągiem pospiesznym, któryby miał 
połączenie z pociągiem nr. 3, odchodzącym z 
Krakowa o godz. kwadrans na 7 zrana tak, aby 
bezpośrednio wozy I II klasy przechodzić mogły 
na węgierskie kpleje. G dopuszczenia na razie 
wozów takich toczą się obecnie rokowania z wę- 
gierskiemi kolejami; w dalszym c:ągu będzie szła 
o to, aby pociągi z  Galicyi mogły bezpośrednio 
dochodzić do Koszyc. Pociąg; takie miałyby wiel­
kie znaczenie dla osób z Królestwa Polskiego i 
Rosyi, udających się na południe.

Wizytatorem ruskich cerkwi w Ameryce 
ramianowała kongregacya de propaganda fido 
gr.-kat. ks. Ambrożego Polańskiego, parocha w 
Lubieńcach.

Zmarli, w Rosochaczu, należącym do klu­
cza jagielnickiego hr. K. Lanckorońskiego umarł 
Stanisław Nałęcz Komarnicki syn Leona, pułko­
wnika wojsk Napoleońskich, urodzony w r. 1835 
w Królestwie Polskiem, właściciel dóbr Zakrzow, 
w powiecie Jędrzejowskim, od najmłoaszych lat 
bujnego umysłu i gorącego serca, najczynt-iejszy 
członek oigauizacyi narodowej w Województwie 
Krakowskiem w r. 1663. Skazany wyrokiem za­
ocznym Czingerego na śmierć, wyszedł na emi­
grację do Francyi. Po kilku latach, powróciw­
szy do Galicyi, objął obowiązki pełnomocnika 
dt.br w Dzikowie, a w r. 1878 wziął w dzierża­
wę dobra Rosochacz. Do ostatnich chwil był 
czynnym i wzorowym gospodarzem, cenionym de­
legatem Tow. wzaj. ubezpieczeń i członkiem Rady 
powiatu czortkowsKiego. Pogrzeb odbędzie się J. 
27 b. m. rano na miejscowy cmentarz w Iioso- 
chaczu.

#
Konkurent do brata swej ukochanej.
— Nie wiesz, Jasiu, czy twoja siostra do 

stała wczoraj list odemnie? Był pisany na różo­
wym papierze.

— Musiała go chyba dostać, bo dziś rano 
miała włosy w różowych papilotach.

Ze siowarzyszeó.
Sokół lwowski odbędzie walne zgromadzenie 

14 marca.
Na pokrycie kosztów budowy pomnika Kor­

nela Ujejskiego we Lwowie, nadesłali na ręce se­
kretarza komitetu: p. Anna Boguniewicz z J ro -  
howycza 1 kor, Towarzystwo zaliczkowe urzę­
dników pocztowyob we Lwowie 20 kor., Kazi­
mierz Pepłowski (otrzymane za fotografie posłane 
lygodnikowi lluatr.) 12 kor., p. Kazimierz Bart- 
mański ze Spasa 100 kor

Datki i zaległe listy sktadkowe odsyłać należy 
na ręce sekretarza komitetu p. Kazimierza Pe- 
płowskiego w palie. Kasie oszczędność.

Pierwsze jaskółki nadchodzącej wiosny to 
katalogi nasion; mamy bogaty wybór, jednak po­
między wszystkiemi cennikami katalogi c. k. 
nadwornego składu nasion Edmunda Mauthnera 
w Budapeszcie są na przedzie. Ogólnie znaną jest 
rzeczą, że dostarczane z Węgier nasiona naszym 
klimatycznym warunkom i warunkom gleby zna­
komicie odpowiadają, i od ćwierć wieku znalazły 
szczególnie z nadwornego handlu nasion Mau­
thnera pochodzące nasiona w Galicyi i Króle­
stwie i innych krajach największe rozpowszech­
nienie. Chociaż dotychczas wydawane niemieckie 
katalogi zapewniły Mauthnera nasionom, dosta 
tenzny odbyt i ruzgtos w krajach polskich, to je 
dnak czyniąc zadość narodowym uczuciom p. t. 
klientów, kreowaia ta firma czyste polski od 
dział, w którym nasi współrodacy jako urzędni­
cy funkeyonują. Oprócz tego wydała polski kaia- 
talog prześcigający pod względem bogatej treści 
i dokładności w da.ekiej mierze wszystkie dotych­
czasowe cenniki. Katalog ten, który wszystkim 
p t interesentom na żądanie darmo i opłatnie 
jest do dyspozycyi, może Dyć śmiało dziełem 
nazwany. Stronic 216, wyjaśnia obuk illustra- 
cyi, kolorowanych tablic, tekst w poprawnym 
pOriK.n języku zredagowany; a wszystko dla 
lolmków i ogrodników godne wiedzy. Kores 
pondeucyę załatwia firma ta równteż w na­
szym języku, a prócz tego otrzymuje każdy za­
mawiający darmo katechizm ogrodniczy o 160 
stronach, a zawierający wskazówki do odpowie- 
dn-j uprawy warzywnycl, i kwiatowych nasion. 
Vvspomniana firma jest też w związku kontrol­
nym z krajową stacyą botaniczno rolniczą we 
Lwowie.

Chlosseum ThOrna. Od 16 lutego najwspa 
nialszy i najbarwniejszy program nowości. Wiel­
ka komiczna psia pantomina W. Immansa p. t. 
„Przygoda na polowaniu8 przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psow rasowy ih. 
La i Do paryscy śpiewacy uliczni. Trupa Shilly 
ewolucye egipskich krokodyli. Ewa Haller, naj­
znakomitsza subretka duńska. Brand;ni Trio, fe­
nomenalni akrohaci. Les Pontćs, piękny tercet 
transformacyjny. The Niagara’s, podróż n i  drucie 
telegraficznym. Les trois Denucć komiczni wirtu­
ozi. AmeryKansKi Bioskop. (Nowe obrazy).

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święte dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu t o 8 wieczorem. 
Co piątku Higb-Lue.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika S

Sztuki piękne.
* Popis muzyczny W niedzielę odbył się po­

pis uczeń.c wyższego kursu prof. p. N i e me n -  
t o w s k i e j ,  ze szkoły fortepianowej Misułego. 
Był to koncert, nie popis i zrobił na wszystkich

dodatnie wi azenie, gdyż młodziutkie pianistk. 
grały z takiem zrozumieniem rzeczy, taką do­
kładnością i wyrobioną techniką, że to zaszczyt 
przynosi tak szkole, jak i młodej nauczycielce p 
Niementowskioj, która wróciwszy niedawno z 
Wiednia, pozyskaną została do szkoły K  Miku- 
łego, jako nauczycielka wyższych kursów gry for­
tepianowej na wzór metody wiedeńskiej i przei. 
prclesorów tej miary, co Leszetycki i Sauer, za 
najlepszą uznanej. Już sze.eg wykonanych utwo­
rów, z artystyczną rzec można precyzyą, świad­
czy, że tak nauczycielka, jak i uczenice nader 
poważnie traktują i pojmują muzykę. W popisie 
wzięły udział także uczenice i uczniowie szkoły 
K. Mikuiego, z kursu prof p. Wełeszczukowej ; 
grałr bardzo pięknie, co świadczy chlubnie o na­
uczycielce, która zresztą znana jest we Lwowie z 
wielkiej sumienności i rutyny. Popis zakończyły 
dwie wesołe sztuczki: „Przed śniadaniem8 Fre­
dry i „Kajcio8 Dobrzańskiego, obydwie odegrane 
z humorem 1 werwą. (u)

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We środę po raz drugi „Urwasi", fantazja 

w 2 akiach podług Uaśni indyjskiej; libreto 1 mu­
zyk 1 Erazma Dłuskiego. Rozpocznie „Ytrbum no- 
bile8, opera w 1 akcie Moniuszki.

We czwartek „Faust8 Gounoda.

Repertuar teatru w Krakowie.
We środę „Nadzieja8 Heiermannsa.
We czwartek „Trójka hultajska*.
W sobotę premiera „Niech żyje życie8 Su- 

dermanna.
W niedzielę po południu „Kościuszko pod 

Racławicami8, wieczór „Niech żyje życe8.

I  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Na zebraniu w Tow„izystwie technicz­
nym krakowskim motywował starszy inżynier 
Uderski wn.osek swój w sprawie popierania 
przjmysłu krajowego i zakupywania wyłącznie 
wyrobów krajowych.jPo długiej dyskusyi wynrano 
komitet, złożony z pp. Dąbrowskiego, Rollego, 
Nietsoha, Uderskiego i Edm. Zieleniewskiego, 
któremu polecone na podstawie przeprowadzonej 
dotąd dyskusyi ułożyć ostateczne wnioski.

— Na tutejszej klinice chorób wewnętrz­
nych prof. Karczyńskiego przyszło do nieporo­
zumień z powoda usunięcia pewnego asystenta i 
z powodu zmiany dawnego sposobu wykładania. 
Asystenci i asystentki zaprzestali 7 togo powodu 
od kilku dni pracy.

Z  W A R S Z A W *.
(Pocztą).

— Próbna mobilizacya ma się odbyć w War­
szawie w i-oku bieżącym. Donosi o tem warszaw­
ski oberpolicmajster odezwami, rozlipionemi po 
rogach ulic. Uruchomioną będzie t. zw. niższa 
służba rezerw; armii i dostawa koni. Po sfor­
mowaniu w komendy i po obejrzeniu koni, re­
zerwiści — jak donosi odezwa — będą mogli 
odejść do domu.

Telegramy i telefon ematy.
Term in zw ełanib sejm a.

W iedeń 25 lutego.
Jeżeli buażet przed świętami w.eikano- 

cnemi będzie przed świętami wielkanocnemi 
przez parlament załatwiony, co jest jednakie 
mało prawćopodobnem, wówczas sejm galicyj­
ski zostanie zwołany z początkiem kwietnia. 
W przeciwnym zas razie zwołanie sejmu nastąpi 
w maju br.

K oto  P olsk ie.
W iedeń 25 lutego.

Podczas posiedzenia IzDy zebrało się wczoraj 
Koło polskie na krótką naradę w sprawie ceł na 
naftę wobec ugody węgierskiej. Uchwalono wy­
stąpić przeciw zniesieniu cła.

Zebranie to Koła polskiego spowodowali 
bawiący tu przemysłowcy naftowi z Galicyi. 
Prezes Koła p. Jaworski na posiedzeniu przed ' 
stawił sprawę upadku przemysłu naftowego w 
Galicyi, gdzie produkeya naftowa przewyższa 
konsumcyę, panuje więc brak zbytu. Istnieje 
obawa, że clo ochronne może być zniesione; 
wobec czego zagraża znowu zwiększony import 
surowca obcego dc Galicyi. Musimy się doma­
gać — powiedział prezes p. Jaworski — ażeby 
w ukłaaach z Węgrarn. me pokrzywdzono Ga­
licy*. Żądamy statua guo z r. 1899, Nasz dalszy 
stosunek do rządu zależy od tej sprawy. Inaczej 
mech rząd nie liczy na naszą pomoc w spiawie 
ugody z Węgrami.

Koło uchwaliło jednomyślnie działać w 
myśl wywodów prezesa.

We wtorek popołudniu ma odbvć się po­
siedzenie Koła na żądanie posłów Danielaka, 
Doboszyńskiego, Greka, Stwiermi i Wielowiey­
skiego dla omówienia sprawy wydalenia z Gali­
cyi dwu studentów-politechników, będących nie 
austryackimi poddanymi.

(Tego rodzaju dyskusyę uważamy za wła­
ściwą tylko o tyle, aby posłowie polsc'r mieli 
sposobność nabrać przekonania, że rząd krajo^ 
wy, który z cięzkiem sercem na tego rodzaju 
zarządzenia się godzi — nie mógł w interesie 
spokoju wśród młodzieży inaczej postąpić. Wy­
dalenie to nie nastąpiło — jak powiada Na­
przód — za to, że „żywią nieprzyjazne uczucifc 
przeciw caratowi", ale za to, że nakłaniali re­
sztę młodzieży do ciągłych niepokojów i demon- 
stracyj)

Rada państwa.
Powiedzenie ponicdziai l  :owe.

W ie d e ń  24 lutego*
Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów rozpo­

częło się o godz. 4. Odczytano interpelacye 
i wnioski.

Odczytano między innemi interpelacyę p. 
Kubika i tow. do prezydenta gabinetu w spra

Wifiltl fliltr bluzek wełnianych i jedwabnych Jilffl Magazyn Schayerów
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wie postępowania żandarmeryi pruskiej w Mysło­
wicach z wychodźcami galicyjskimi, oraz inter- 
pelacyę p. Barwińskiego i tow. do całego gabi­
netu w sprawie niestosowania ze strony władz 
rozporządzeń, obowiązujących dla języka ruskie­
go, tudzież w przedmiocie obsadzenia posad urzę­
dniczych w okręgach ruskich osobami, nie wła- 
dająoemi należycie ruskim językiem.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal­
szego ciągu ogólnej rozprawy budżetowej.

P. Ferjancic wytacza żale Słowieńców i 
wyraża nadzieję, że Izba nie zgodzi się na rezo- 
lucyę sprawozdawcy hr. Stilrgka w sprawie 
gimnazyum cylejsaiego. Mówca apeluje do rządu 
i miarodajnych czynników, aby nie zmuszały Sło­
wieńców do rozpaczliwej walki, bo w przeciwnym 
razie spełnienie ich usprawiedliwionych żądań 
może nastąpić zapóźno zarówno dla Słowitńców 
jak dla Austryi.

Z kolei zabiera głos prezydent ministrów 
dr. Koerber. Oświadcza, że na wywody mówców 
poprzednich, o ile przedmiotem ich były kwestye 
szczegółowe, inni ministrowie dadzą odpowiedź 
w rozprawie szczegółowej Mówca pragnie się 
obecnie trzymać tylko w ramach dyskusyi ogól­
nej i zwraca się najpierw do spraw administra- 
cyi politycznej.

Ofiary w pieniądzach i czasie — mówił dr. 
Kórber — które w niedalekiej przyszłości okażą 
się nieodzownemi, w pełnej mierze tłumaczą pod 
niesione życzenia w przedmiocie ulżenia pracy i 
zapewnienia nowych źródeł dochodów, — ponie­
waż jednak to drugie wymagać będzie nałożenia 
nowych ciężarów na kontrybuentów i tak już 
bardzo obciążonych, ponieważ więc miałby to być 
nowy krok ze Scylli do Charybdy, przeto będzie 
trzeba pomyśleć o innem wyjściu, które też mo­
że się da uzyskać — a mówiąc to, zupełnie nie 
przesądzam sprawy, gdyż kwestyi tej w zupełno­
ści jeszcze nie przestudyowano, -  przez postępo­
wanie przeważnie ustne w niższych instancyach 
i przez wprowadzenie gruntownych upioszczeń w 
manipulacyi administracyjnej. Jestto, powtarzam, 
dopiero pomysł, którego dokładne znadante i 
ewentualne wprowadzenie w życie będzie możii 
we, jeśli rząd przy pomocy wys. izby uwolni się 
od wszelkich politycznych i gwałtownych trosk 
ekonomicznych, które obecnie zużywają wszyst­
kie jego siły. Pozwólcie panowie, że powiem o- 
twarcie: Nie da się wcale obliczyć, jak bardzo 
spory narodowościowe utrudniają i szkodzą w 
pracy, która ma być poświęcona codziennym po­
trzebom ludności. Jakże inaczej mogłaby działać 
administracya państwowa i autonomiczna, jak 
skutecznie mogłyby razem pracować, gdyby w 
niezliczonych wypadkach nie było potrzeba da­
wać pierwszeństwo rozmaitym sprawom narodo­
wościowym, a i to nawet nie zawsze się udaje. 
Pragnąłbym bardzo, aby każdy gorąco kąpany 
działacz narodowościowy popracował przez pe­
wien czas w jakimś dziale administracyi pań­
stwowej albo autonomicznej, a niewątpliwie za­
cząłby pojmować rzeczy znacznie spokojniej.

Przechodząc następnie do spraw w dysku- 
gyi ogólnej poruszonych, dr. Koerber powiada: 
Sytuacyę opanowały obecnie trzy wielkie pro­
blemy polityczne, a mianowicie kwestya parla­
mentarna, stosunek do krajów korony węgier­
skiej i sprawa narodowościowa. Zarówno w tej 
Izbie, jak w prasie i opinii publicznej bardzo 
żywo zajmowano się moimi ostatnimi wywodami
0 kwestyi parlamentarnej, a także w obecnej roz­
prawie kilkakrotnie do nich wracano. P. Gregr 
powiedział, że gromiłem, i nawet z jednej mowy 
mojej wyraził pewne nadzieje, inni mówcy są­
dzili, że ostrzegałem, inni znowuż twierdzili, że 
mówiłem o zamierzonym zamachu stanu. Moi 
panowie, ja me ostrzegałem, ponieważ nie przy­
stoi rządowi ostrzegać takiego ciała jak parla­
ment, a jeszcze mniej było moją intencyą grozić, 
ponieważ rząd, świadomy celu, nie grozi, tylko 
działa. Co się zaś tyczy rzekomej chęci wykona­
nia zamachu stanu, to rząd absolutnie niczem 
nie upoważnił do tw;eHzenia, że myśli o podo­
bnie zuohwałem naruszeniu ustaw na korzyść ja­
kiegoś stronnictwa lub systemu rządowego, a ta­
kie postępowanie zasługiwałoby rzeczywiście na 

Jakie miano. Stosunki u nas ukształtowały się w 
Kgóle inaczej jak gdzieindziej i nie tak, aby kto 
■olwiek mógł się odważyć na tak śmiałe i me- 
Liczne przedsięwzięcie U nas chodzi jedynie i 
wyłącznie o to, czy wywołane godnym ubolewa­
n ia  epizodem politycznym sparaliżowanie całej 
Iflziałalności parlamentarnej ma trwać dalej, ku 
wielkiej szkodzie państwa, do czasu, aż nieprze­
widziane jakieś zdarzenie albo c ;d to usunie. 
Jak i kiedy miałoby to nastąpić, b y ło b y  rzeczą 
przypadku, a wszystkie przykłady z historyi in­
nych krajów nie mogą na mnie w tej sprawie 
wywrzeć żadnego wpływu, gdyż me mają żadne­
go podobieństwa do naszych stosunków.

D nas nie stoją wrogo przeciw sobie rząd
1 parlament, tylko bliskiem było niebezpieczeń­
stwo, iż parlament i państwo w takim zgubnym 
stanęły stosunku do siebie iż mielibyśmy parla­
ment, który nic nie robi, i państwo, które musi 
iść naprzód. A w takiej syluacyi przychodzą mi 
na myśl słowa Mirabeau : „Wszelkie pełnomocni­
ctwa, jakiegoby były rodzaju, zmieniają swoją 
naturę." Państwo ratować się musi. Jeżeli ktoś 
ratowanie to nazywa zamachem stanu, to ja to 
nazwę odparciem zamachu, świadomie lub nie 
świadomie wymierzonego przeciw państwu. Ja 
nie ostrzegałem ani nie groziłem, lecz wskazałem 
na konieczność, któraby musiała nastąpić, gdyby 
jakieś poszczególne interesy polityczne stawiono 
bezwzględnie ponad interes wspólny wszystkim 
stronnictwom, interes całej ludności i całego pań­
stwa. Niechaj Wys. Izba wierzy, że me uczyni-

'  łem tego lekkomyślnie i rozważyłem dobrze zna­
czenie tych słów, — ale odpowiedzialność nasza 
jest zbyt wielka. Każde, nawet najmniejsze pań­
stwo, stara się mnożyć swe źródła pomocnicze,

stara się podnosić swoją powagę, a czyż tylko 
to nasze państwo miałoby pozostać w tyle ? Za 
to, że przez wieki, wśród najtrudniejszych sto­
sunków spełniało chlubną i sławną misyę kultu­
ralną w służbie cywilizacyi, że dla wielu naiodów 
siało się ogniskiem pokojowego współżycia? 
Wskazałem na to, że jeżeli parlament nie daje 
już wielkiej ochrony narodom, to państwo ma 
prawo istnieć i nawet przeciw parlamentowi wo­
łać o pomoc. To powiedziałem, ani mniej ani 
więcej. Rząd wie bardzo dobrze, że parlament 
ma się wydobyć z obecnego stanu przesilenia, 
ale parlament powinien to tak uczynić, aby jego 
błoga działalność nie mogła być już nigdy więcej 
w przyszłości zakwesiyonowaną.

Leży w ręku stronnictw, nie dopuścić do 
użycia nadzwyczajnych środków a to zapomocą 
unikania walki bronią, która zwraca się przeciw 
temu, który jej używa albo przeciw rządowi — 
i rani państwo. Nikt takiej zmiany na lepsze 
nie powitałby z większą radością, jak rząd urzęd­
niczy, na który co prawda niektórzy raczą pa­
trzyć z góry i dumnie, któremu jednakże przy­
padło większe zadanie do spełnienia, aniżeli nie­
jednemu parlamentarnemu gabinetowi; rząd ten 
chętnie ustąpiłby swoją misyę mężom, Którzy 
zdołają sprowadzić parlament na normalne tory. 
Obecnie nie można nic więcej powiedzieć, jak 
tylko to, że sytuacya zaczyna się tiochę rozja­
śniać. Więcej aniżeli rząd, może w tym kierunku 
uczynić Izba. Narody monarchii będą panom za 
to wdzięczne, jeżeli każdy z panów i cała Izba 
społem użyje wszystkich sił dla zgodnej, niestru­
dzonej pracy.

Z kolei pragnę omówić stosunek nasz do 
drugiej połowy monarchii. Podstawą ugody mię­
dzy obu połowami monarchii jest ustawa z roku 
1867. Niektóre szczegóły mogły uledz zmianie, 
ale fundamenty, na których stosunek obu połów 
monarchii jest oparty, nie powinne być zmieniane. 
Takie stanowisko zajmuje rząd w rokowaniach 
z Węgrami. Spodziewać się należy, że uda się 
osiągnąć porozumienie, wiemy bowiem, a podnie 
siono to na kompetentnem miejscu, że wartość 
Ugody i z tamtej strony Litawy nie będzie zapo­
znaną. Mówca jest przekonany o lojalności rządu 
węgierskiego, który również dąży do tego celu, 
to jest do utrzymaoia całej monarchii w połącze­
niu i ścisłym związku.

Z całym spokojem rozpoczęliśmy tedy ro­
kowania. Nie chcemy, aby producenci jednej po­
łowy monarchii uważani i traktowani byli w 
drugiej połowie jako cudzoziemcy; pragniemy, 
aby uważani byli za uczciwych i szczerych kon­
kurentów. Chcemy, aby wszystko, co jest austry- 
ackie doznawało na Węgrzech takiej samej o 
chrony, jakiej gotowi jesteśmy udzielić u nas 
wszystkiemu, co węgierskie. Chcemy dalej, aby 
utrzymana była nadal harmonia, wynikająca już 
stąd, że oba państwa pod względem ekonomicz­
nym się uzupełniają. Pozostawanie w trwałej 
ugodzie z Węgrami jest niezaprzeczenie warun­
kiem ekonomicznego rozwoju monarchii i jej 
mocarstwowego stanowiska. Nie mamy powodu 
powątpiewać, żeby to się nie dało osiągnąć, bo 
i Węgrom zależy na utrzymaniu monarchii.

Jedna i druga połowa monarchii musi my 
śleć także o takiem niebezpieczeństwie, które ma 
połączyć ich siły czy to zbrojne, czy ekonomi­
czne.

Muszę przy tern w końcu zaznaczyć, że na 
każdy wypadek dotyczące przedłożenie ustawy 
wejdzie jak najrychlej do Izby, aby mogło być 
rzeczowo tutaj załatwione.

Co się tyczy traktatów handlowych, muszę 
to podnieść, że rozstrzyganie o terminie roko­
wań nie zależy wyłącznie od nas, ponieważ 
w tej mierze należy uwzględnić także stosunki 
panujące w innych państwach.

Możemy tylko zapewnić, że nie będzie się 
przewlekało rokowań, ponieważ w ustaleniu sto­
sunków ekonomicznych z innymi narodami leży 
wielka korzyść dla naszej produkcyi, a nic dla 
niej gorszego, jak niepewność najbliższej przy­
szłości. Stosunki te należy z jak największą tro­
ską pielęgnować.

Następnie wspomniał prezydent ministrów
0 kwestyi aktualnej a ważnej dla rolnictwa
1 przemysłu tj. o sprawie cukrowej. Moi pano­
wie — powiada — w tej samej właśnie chwili 
obraduje w Brukseli konferenoya i być może 
zapadają tam ważne uchwały, mające bardzo 
wielkie znaczenie i dla przemysłu cukrowniczego. 
Nie mogę więc całej kwestyi omawiać, skoro 
niewiadomy wynik wspomnianej konferencyi. To 
jedno mogę powiedzieć, że możecie panowie li­
czyć na usilną z naszej strony obronę tego prze­
mysłu, a rząd pewien jest także, że w obecnym 
wypadku wszystkie stronnictwa połączą się w 
zgodnem postępowaniu w tej kwestyi.

Z kolei mówił dr. Koerber o kwestyi na­
rodowościowej ; zaznaczył, że Austrya jest kra­
jem wielonarodowościowym, a jest nim nie od 
dziś, ani wczoraj, lecz od wieków. Ten długi 
czas wytworzył między narodami spójnię, której 
rozerwać nie zdoła żadna namiętność narodo­
wościowa. Przez zawiść i rozgoryczenie nie pro­
wadzi droga do rozwiązywania kwestyj narodo 
wościowych. Generacya, która na tej drodze 
szukała rozwiązania kwestyj narodowościowych, 
zeszła do grobu, a pozostawiła po sobie smutną 
spuściznę, jeszcze większe zawikłania, niż te, 
które widziała u swoich ojców.

Żądali oni od państwa więcej, niż ono dać 
jest w stanie. Państwo nie może dać nic innego, 
nic więcej, jak równą dla wszystkich sprawiedli­
wość. Chcemy unikać zatargów, ktoreby zawie­
rały wrzekomą albo rzeczywistą krzywdę. Chce­
my zupełnie bezstronnie i niestrudzenie starać się 
o swobodne porozumienie między obu szczepami, 
w którym to celu zresztą wkrótce ponowne usi­
łowania mają nastąpić. Silna monarchia, sprawie­
dliwa Austrya są gwarancyą spokojnego porozu­

mienia między narodowościami. Najobojętniejszy 
obbeiwator musi to przyznać, że narodowości nie 
mają pod każdym względem tej siły, jakąby mia­
ły po zawarciu pokoju.

Co się tyczy zmiany regulaminu izbowego, 
o czem w toku dyskusyi wspominane, wskazuje 
prezes gabinetu na mowę tronową i zawartą 
w niej zapowiedź, że w czasach spokojnych spra­
wa ta ma być załatwiona. Mówca byłby również 
bardzo zadowolony, by już nastały takie stosun­
ki, w których możnaby się spodziewać rychłego 
załatwienia tej sprawy.

Odnośnie do wywodów posła Lóckera, któ­
ry wyraził był zdanie, że stronnictwa dopóty nie 
Dędą miały zaufania do rządu, dopóki nie będą 
miaiy pewności, że rząd chce siarać się o wpro­
wadzenie ścisłego kontaktu między narodowościa­
mi a monarchią i jej reprezentacyą — oświad­
cza minister - -  że od dziś dnia może liczyć na 
to zaufanie, bo może posła zapewnić, że rząd 
każdej chwili o to się starai.

Wprawdzie nie uchodzi a już zwłaszcza mi­
nistrowi nie wypada wciągać Korony do dysku­
syi, ale zapomniałbym o swojej odpowiedzialno­
ści, gdybym nie podmosł tu głośno, że nie ma 
żadnego lepszego konbtytucyjLego monarchy, jak 
nasz panujący. Moi panowie 1 Prezes urzędnicze­
go gabinetu, który teraz do panów przemawia, 
zawsze niezawisłe swe przekonania przedstawiał 
przed tronem, a jeszcze nigdy nie wrócił stam­
tąd wstrzymany w swych zamiarach. Obradujecie 
teraz po raz pierwszy od lat kilku nad budżetem. 
Odczuwa to izba cała, bo każdy czuje zadowo­
lenie z tego. Trzymajcie się panowie tej pracy, 
by znowu korzystać z praw, danych dla dobra 
państwa.

Przemawiali jeszcze pp. Tambosi, Kern i 
Hauck, poczem dyskusyę budżetową przerwano i 
przystąpiono do obrad nad nagłym wnioskiem 
Bergera, domagającym się zawieszenia wyborów 
do izby obrachunkowej w Lincu ze względu na 
to, że podczas wyborów zaszedł takt nadużycia 
ustawy. Izba wniosek odrzuciła i posiedzenie 
zamknięto. Następne dzisiaj c godz. 10 rano.

Posiedzenie wtorkowe.
W tU o ń  25 lutego.

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów zaczęło 
się o g. 10 m. 20.

Odczytano interpelacje i wnioski, między 
innemi interpelacyę p. Rottera i Iow. do ministra 
skarbu w sprawie wymiaru należ ytości spadkowej 
niejakiej Maryi Figlarz *  Czyżyuach w okręgu 
krakowskim.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego tj do dalszego ciągu

dysku sji budżetowej.
P. Weisskirchner z stronnictwa chrześć.- 

socyalnego żali się na nierównomierność w wy­
miarze podatku; mówca sądzi, że austryacka 
polityka wobec miast jest wprost zgubną; robi 
się trudność różnego rodzaju, stojąc na prze­
szkodzie rozwojowi miast. Na przedsiębiorstwa 
gminne nakłada się duże pedatki, co mówca na­
zywa niesprawiedliwością. Rząd powinien popie­
rać miasta w ich rozwoju. Mówca domaga się 
zniesienia podatku reałnościowego. W końcu do­
maga się zniesienia handlu terminowego zbożem.

P. Paschka sądzi, że parlament tylko dla­
tego stał się zdolnym do pracy, bo zajmował się 
kwestyami ekonomicznemu Mówca zarzuca rzą­
dowi, ie  ni? uwzględnia potrzep i interesów sta­
nu Ciiłopskiego, nawet uchwałi. o zniesieniu myt 
nie została przeprowadzona. Krytykuje zachowa­
nie rządu w sprawie zniesienia handlu termino­
wego zuożem. Następnie omawia wczorajszą mo­
wę dra Koerbera i sądzi, że równe prawa dla 
handlu towarami węgierskimi i austryackimi nie 
odpowiadają słuszności, bo wychodzą na ko­
rzyść Węgrom, którzy w swoim kraju mają ro­
zmaite ulgi dla swych producentów, a austryaccy 
ich nie posiadają. Chów bydła ucierpiał wiele 
wskutek przepisów weterynaryjnych. Niemcy 
uniemożliwiają wywóz bydła z Austryi.

Wprawy austryaekie.
W ledeźl 25 lutego

Wiener Ztg. ogłasza sankeyonowaną usta­
wę o kontyngencie rekruta na r. 1902.

W yw óz wołów z G alicy!.
W ieded 25 lutego.

(t) Gdy onegdaj zaprzeczyłem wiadomości 
niektórych dzienników, jakoby rząd pruski cofnął 
istniejący od lat sześciu zakaz przywozu bydła 
rogatego z Austro-Węgier dc Prus - nie było 
rzeczywiście o tern żadnego doniesienia w mini­
sterstwie rolnictwa. Wczoraj atoli przyszło za­
wiadomienie, że rząd pruski istotnie z e z w o l i ł  
na przywóz wołów z Galicy! do rejencyi opol­
skiej, wrocławskiej i lignickiej. Berliński urzędo­
wy fieichtaneeiger ogłosii atoli dotąd jedynie 
tylko cofnięcie zakazu przywozu bydła do re- 
gencyi opolskiej, dokąd woły mogą być transpor­
towane przez Oświęcim.

Sprawa cukrowa.
W leded 25 lutego.

Polii. Correspondenz donosi z Brukseli: 
W kołach dobrze poinformowanych uważają za 
rzecz pewną, że konfereneya cukrowa zgodzi się 
ua zniesienie premij cukrowych. Trudności leżą 
obecnie w rokowaniach cc do zniesienia ceł 
importowych od cukru. Wniosek Anglii, doma­
gający się zniżenia tych ceł na 5 franków, po­
pierają Francya, Holandya i Beigia, natomiast 
Austro-Węgry sprzeciwiają się temu i jak się 
zdaje, razem z Niemcami zażądają uatanowienia 
ceł przynajmnie w wysokości 10 franków. Fran­
cya dokłada starań celem osiągnięcia kompro­
misów.

B ru k se la  25 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu konferencyi 

cukrowej złożyli delegaci poszczególnych państw

ważne oświadczenia w sprawie dodatków do po­
datków. Z tego powodu nastąpiła w obradach 
konferencyi przerwa, podczas której delegaci 
mają zasięgnąć informacyj u swych rządów. Na­
stępne posiedzenie we czwartek rano.

Zaburzenia studentów ro­
syjskich.

Petersburg 15 lutego. R 'zgory- 
czeaie wśród studentów wzmaga się. Na 
zgromadzeniu studentów w teatrze ludo­
wym, przyszło do oburzających scen. Stu­
denci, zebrani w ogromnej ibści odczyty­
wali proklamacye i wygfa .z iii mowy. Do 
tłumu studentów zakradło się kilku pa­
robków, nastawionych przez policyę, Na­
gle pow taje ogromna wrzawa.

Studenci, spostrzegłszy owych pa­
robków, chcieli icb wyrzucić. Ci jednak 
rzucili się na studentów i w okropny spo­
sób ich obili. Kilku studentów zostało do 
uiepoznania pokaleczonych. Przeszło 20 
Jest ciężko zranionych. Policya konna 
stała przed lokalem, w którym się odby­
wało zgromadzenie.

Syn pierwszego buchaltera domu 
bankowego Wawelberga, zastrzelił się w 
jednym z tutejszych hoteli.

Był on słuchaczem tutejszego uni­
wersytetu i jako politycznie podejrzany, 
stał od dłuższego czasu pod dozorem po­
licji. To było powodem, że się targnął 
na życie.

P etersburg 25 lutego. General- 
gubernatora Kijowa, Dragomirow wydał 
rozporządzenie, w którem wzywa ludność 
Kijowa, aby unikała zgromadzeń i mani- 
festacyj na ulicach i placach pod groźby 
kary więzienia.

P arlam ent angielski.
Jjondyn 25 lutego. Izba posłów u- 

chwaliła rezolucyę, według której stan 
załogi floty angielskiej ma być ustalony 
na 120.000 ludzi.

P arlam ent francuski.
P a ry i 25 lutego. Izba deputowa­

nych obradowała nad wnioskiem o zapro­
wadzenie 2 letniej służby wojskowej. Na­
głość sprawy, wniesioną przez jednego z 
posłów Izba odrzuciła. Prezes gabinetu 
oświadczył w toau dyskusyi, że skrócenie 
czasu służby wojskowej musiałoby pocią­
gnąć za sobą zniesienie wielu ułatwień, i 
zaznaczył, że kwestye dotyczące obrony 
narodowej omawiać należy ostrożnie i bez 
pospiechu.

Zaburzenia w H iszpanii.
M adryt 25 lutego. W mieście pa­

nuje spokój zupełny. Pada deszcz. Tram­
waje i dorożki kursują. Większość robo­
tników pracuje w warsztatach spokojnie. 
W Barcelonie i Katalonii spokój.

M adryt 25 lutego. W senacie za­
wiadomił minister aojuy Yeyler na pod­
stawie telegramu z Barcelony, że we 
wszystkich tamLejszych warsztatach, z wy­
jątkiem fabryk metalowych, podjęto pra­
cę; w Murcyi, Kartagenie, Waleneyi, Sa- 
ragosie i innych miejscowościach nastał 
zupełny spokój. W Sewilli odbyło się 
wielkie zgromadzenie, które rozpędzono. 
Senatorowie dali wyraz zadowoleniu z po 
wodo tych pomyślnych wieści.

M adryt 25 lutego. Panuje tu trw a­
ły spokój. Kilka patroli konnych przeciąga 
po przedmieściach. W Barcelonie spie­
szyło Tow. Czerwonego krzyża w 26 wy 
padkach rannym z pomocą i usunęło 11 
zwłok z placu walki.

W Maladze wybuchł strejk piekarzy. 
W Kartagenie przyszło do starcia między 
strejkującymi robotnikami a tymi, którzy 
powrócili do pracy w arsenałach. Wozy 
tramwajowe obrzucano kamieniami. Poli­
cy a przywróciła spokój.

K siążę pruski w Am eryce.
W aszyngton 25 lutego. Wczoraj 

o 10 przed południem pojechał ks. Henryk 
pruski z dworca kolejowego powozem do 
Białego Domu, gdzie zamieszkał. Wojsko 
tworzyło szpaler wzdłuż całej drogi.

A nglia  1 Traasvaal.
P retorya 25 lutego. Według, do­

niesień poszczególnych dowódzców od­
działów, w ciągu ostatniego tygodnia 24 
Boerów poległo, 12 odniosło rany, 379 
zaś, w tej liczbie kornet Grobelar, do­
stało się do niewoli angielskiej. 104 Boe­
rów poddało się.

H óine.
Cetynia 25 lutego. Podług donie­

sień z prowinoyi czarnogórsko-tureckiej 
Albańczyey wskutek odmówienia wydania 
mordercy Mellah Zekna zaatakowali regular­
ne wojsko tureckie. W walce p< dobnoś 
padło lub odniosło rany ogołem 64 osób. 
Wśród ludności panuje wielkie wzburzenie.

Paryż 25 lutego. „Gaulois* utrzy 
muje, że kroi angielski w ciągu swej po­
dróży do Cannes zabawi 48 godzin w Pa­
ryżu i złoży wizytę Loubetowi. Loubet 
odwiedziłby go w zamian w Cannes z o- 
kazyi przyjazdu tam także króla włoskie­
go i eskadry włoskiej.

P etersburg 25 lutego. Postano­
wiono otworzyć wydział górniczy w poli­
technice warszaw skiej; słuchacze, którzy

ukończą ten wydział, otrzymają tytuł in­
żynierów górniczych.

K z y m  25 lutego. Rządy pruski, ba­
warski i saksoński wyszła specyalnych po­
słów celem złożenia życzeń Ojcu św. w 
imieniu swoich monarchów. Ambasadoro­
wie przy Watykanie, mianowicie austro- 
węgierski, francuski, portugalski i prawdo­
podobnie hiszpański otrzymają polecenie, 
by w charakterze nadzwyczajnych posłów 
wręczyli Ojcu sw. własnoręczne pisma pa­
nujących. Minister-rezydent rosyjski wrę­
czy papieżowi pismo od cara. Anglia do­
tychczas nie powzięła uchwały w tej 
mierze.

P ekin 25 lutego. Rosyjski poseł 
zawiadomił posłów zagranicznych, że tra­
ktat angielsko-japoński nie może wywrzeć 
żadnego wpływu na politykę ?»Rosvi w 
Chinach.

Dział ekonomiczny.
— Organizacya kraj. komisy1 przemysłowej.

Na zaproszenie marszałka kraj. hr. Potockiego, 
zebrali się w poniedziałek o 5 po południu w 
gmachu sejmowym członkowie kraj. komisyi przim. 
a  mianowicie pp. Baczewski, Ig. Drewnowski, J. 
Franke, dr. J. Leo, M. Michalski. A. Nawratil, Br. 
Pawlewsśi, J. Rotter, A. Sołtyński, dr. W. Ste- 
słowicz, J. Wczelak, J. Wereszczyński, dr. A. 
Zgórski i T. Romanowicz.

Po zagajeniu zebrania przez marszałka, 
przystąpiono do wyboru 17 członków komisyi, 
to jest takiej liczby, jaką Wydział krajowy ze 
swej strony powołał. Wybrani zostali do komisyi 
panowie : Wojciech Biechoński, Tadeusz Fiedler, 
Zygmunt Gorgolewski, dr Henryk Koliscber, 
B. Liban, ks. Andrzej Lubomirski, J. Makuscb, 
T. Merunowicz, dr. St. Ritlel, dr. T. Rutowski, 
G Steingraber, K. Schayer, dr. H. Szaraki, N. 
Ulmer, Wł. hr. Zamoyski, F . Zieleniewski, B. 
Zardecki.

W najbliższym czasie odbęazie się posiedze­
nie w celu ukonstytuowania się, tj. wyboru 
dwóch wiceprezesów i ttałych sekcyj.

— Kolej Lwów-Wiimiki-Podhajce. Komisya 
w sprawie budowy tej kolei zebraia s'ę w ponie­
działek w obecności komisyi miejsziej i reprezen­
tantów ministerstwa, wydziału kraj., wojskowości 
i kolei. Reprezentant kolei złożył oświadczenie 
bierne. Reprezentant wojskowości oświadczył się 
za linią Łyczaków-Kozielniki contra Fodborcom. 
Co się zaś tyczy ewent linii Łyczaków-Podzam- 
cze, to nie ma upoważnienia do oświadczenia i 
dlatego deklaracyi złożyć nie może. Reprezentant 
ministerstwa kolejowego oświadczył, że wprawdzie 
linia Łyczaków ma dla miasta znaczenie, pomimo 
to raaby zrobić połączenie via Podzamcze albo 
połączenie przed Podzamczem, a nowy dworzec 
miałby stanąć między Podborcami a Podzamczem 
(a więc nie via Kozielniki). Reprezentant kraj. 
biura kolejowego, p. Motylewski, wysunął wpra­
wdzie linię Kozielniki, jednakowoż podniósł, że 
Łyczaków może być połączony z Podzamczem. 
Konsorcyuin budowy kolei, pp. Szczerbicki, Czy- 
żewicz, Tracr.ewski, Lityński, Wybranowski i i. 
reprezentanci gminy oświadczyli się przeciw P o '- 
borcom. Konsorcjum uchwalało popierać linię 
Kozielniki-Lwfów. Gdyby jednak funduszów po­
trzebnych zebrać me można, obstawaliby przy 
linii Winaiki-lPodborce.

Wiadomości giełdowe.
— Berlin 25 lutego. Zamknięcie giełdy. Bank­

n o ty  anstryackie 85*20. (p o d łu g  obliczenia pro.. 
centowego), Spirytus 34' — , Anstryackie kredyty 
—' —, Disc. Commandit —'—,

Pa rył 25 lutego. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 10115. Mąka 26 15

Frankfurt 25 lutego. Giełda w ieczora^ 
Anstryackie kredyty 220 —, Kolej państwews 
— • —, Alpiny — , Disconto 194*50, Laur;:

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 25 lutego. 

Geny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro­
nowa. Psaeoica gotowa 8'8C do 9*10, pszenica no­
wa 0 — do 0‘—, żyto gotowe 0*7C do 6’85, żyto 
nowe 01— do 0 '—, owies obroczny 7*— do 
7 85, owies nowy (!•— do 0‘— , jęczmień pastewny 
5*5O do 5*75 jęczmień fcrov 8*50 do 7*50, rzepak 
nowy 13 50 do 14'—, Inianka 1 1 - -  do 11*50, 
groch pastewny 7*50 7*75, groch do gotowa­
nia 8*50 dc 13'—, wyka 7*75 do 8-50, bobik
6 '— go 6-50, hreczk.a 6 75 io 7 50, kukuraćza
nowa 6’— do 6*25, Brart 0’— do 0’—, chcnej 
zr 56 kilo — do —■ , koniczyna czerwona 
50 -- 65* , biała 50"— do 100*—, szwedzka
60  — do 95"—, tymotka 28*— do 38’ —.

S p iry  tus loco za 50 litr. gotowy 16'50 cio 
17 —, paritas Tarnopol na terminu 16*25 do 
1650.

Geny yta i pszenicy notują niezmiennie, co 
do owsca uspożobienie silne.

.c-lS.! diira 25 lutego.
Uture w K oronach i po 50 klgr.

Sokvwi-.no >, sernicę na jesień 0*— do 0*—,
ni- wiosns 9*48 do 9*47, na maj-czerwice 9*51 do 
9'53, żjjtp na jesień 7*17 do 7*20, na wiosnę 7-70
do 7*71, ua maj-czerwiec 7*78 do 7 79, kukuru-
dzs. ua wizesień-pażdziemilf 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5 61 do 5*62, aa czerwiec-lipiec —•— do 
—*—, nr lipiec-sierpień 0*— do 0"—, owies na 
jesień 0*- do 0 '—, na wiosnę 7*90 do 7 92, na 
maj-czerwiec 7*68 do 7 69, rzepak na sierpień- 
wrz^diiń 12 85 oo 13 —, na styczeń-luty —*— 
do I.Ć3J rzepakowy na kwiecień-maj 0* —
Ig t r-~ , ni>. sierpień-wrzesień —•— do — ,

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pochmurno.
Budnpesit dni& 25 lutego.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 9*38 do 9*89, 

aa maj 0*— do 0*—, na październik 8*29 do 8*30, 
iyto na kwiee. 7*61 do 7*62, na październik 6*88 
do 6 90, owies na kwieć. 7*58 do 7*59, na paź 
dzierrnk 6*30 do 6 32, kukumdza na maj (1902) 5*81 
lo 5 32, na lipiec 5*45 do 5*47, na październik 
0*— do 0* — , rzepak na sierpień 12*45 do 12*55.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza: pochmurno.
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Dzicy jeźdźcy.
PRZEZ

Teodora Koosefelta.
(Ciąg dalszy).

O kilka kroków przedemną stało drzewo 
rozłożyste, w jego cieniu obrałem główną kwa­
terę; w chwili gdym leżał pod niem, wybuchł 
szrapnel, nie czyniąc nam żadnej szkody, lecz 
jego odłamki zabiły i raniły pięciu żołnierzy.

Druga brygada poniosła cięższe straty od 
pierwszej, zginął jej dowódca i trzech pułko­
wników.

W tej bitwie nasz pułk liczył tylko 400 lu- 
(Uu (oprócz rannych i zabitych w poprzedniej 
bitwie, wielu chorych musiało odejść do lazare­
tów, a kilkunastu ludzi zostało z bagażami). 
Mieliśmy 89 rannycn i poległych, największy 
procent ze wszystkich dywizyj kawaleryjskich. 
Hiszpanie bili się daleko dzielniej i wytrwałej, 
niż pod Las Guesimas Można się było tego spo­
dziewać, albowiem walczyli zawsze dobrze z po 
za okopów.

"W ataku na górę San Juan nasze wojsko 
składało się z 6.600 ludzi. Hiszpanów było 4.500. 
Nasze ogólne straty w poległych i rannych wy­
niosły 1071. Dywizya kawaleryjska liczyła ogó­
łem 2.300 oficerów i żołnierzy z których 375 
zostało zabitych; czwarta część oficerów poległa 
lub odniosła ciężkie rany, liczba utraconych ofi­
cerów była dwa razy większa, niż szeregowców. 
Tak też być powinno.

Sądzę, że ponieśliśmy cięższe straty od Hi 
szpanów, co jest naturalnem,, albowiem my przy­
puszczaliśmy atak, a zdobywać szańce przy po­
mocy konnej piechoty, gdy ich bronią karał my 
i armaty najnowszego systemu, nie jest rzeczą 
łatwą.

ROZDZIAŁ V.
W  o k o p a c h .

Gdy szrapnel wybuchł nad nami, postanowi­
liśmy okopać się coprędzej. Wziąłem wszystkich 
ludzi, nie zajętych przy armatach i posunąłem 
się z nimi na prawo ku kotlinie i rozrzuciłem ich 
oddziałami w miejscach osłoniętych.

Parę godzin zajęło wypróbowanie, gdzie nie­
bezpieczeństwo jest najmniejsze; obejrzeliśmy już 
miejsce, które się wydawało osłonięte, gdy nagle 
armaty hiszpańskie zwróciły się w danym kie­
runku, czyniąc spustoszenia w naszych szeregach.

Nareszcie zebrałem ośm oddziałów i umieściłem 
je pod osłoną, utworzoną z kołder, płócien od 
namiotów, hamaków i płaszczów gumowych. Do­
starczano nam amunicyi obficie, brakło nam tylko 
pożywienia.

W ciągu pierwszej nocy usypaliśmy szańce 
na pewnej przestrzeni, ale nie zdążyliśmy zrobić 
trawersów, albowiem pracowaliśmy wśród cie­
mności na gruncie tylko częściowo zbadanym.

W następstwie pewien oficer od saperów 
dowodził, źe nasza robota nie była prowadzona 
wedle zasad inżynieryi; odpowiedziałem mu, że 
ma zapewne słuszność, albowiem nigdy w życiu 
mojem nie widziałem innych szańców, oprócz 
tych, które zdobyliśmy na Hiszpanach, a o tra­
wersach czytałem tylko w książkach. Mimo braku 
wiadomości fachowych, nasię okopy odpowia­
dały jednak celowi, gdyż ani jeden z żołnierzy 
nie został w nich zabity.

Pierwszego dnia szło nam niełatwo. Ludzie, 
siedzący w świeżo wykopanych, wilgotnych ro­
wach, musieli być luzowani co sześć godzin. Za 
każdym razem, korzystając z chwili przerwy w 
nieprzyjacielskim ogniu, odwoływałem dawnych 
żołnierzy, nowi rzucali się szybko na swe sta­
nowiska.

Nasza armia w okopach liczyła około 11,000

ludzi, zaś w Santiago było 9.000 Hiszpanów, al­
bowiem nadeszła właśnie ich rezerwa.

Przez cały dzień nie ustawał ogień z dział 
i karabinów. Ustawiliśmy naszą armatę dynami­
tową na prawo. Strzały s niej były skuteczniej­
sze, niż z dział artyleryi regularnej, albowiem 
była nabijana prochem bezdymnym.

Jej kule wybuchały ze strasznym hukiem, 
jedna z nich padła na szaniec hiszpański i zrobiła 
w nim duży otwór, druga — na budynek, z któ­
rego wyskoczył oddział jazdy i piechoty hiszpań 
skiej.

Nasze dwa działa automatyczne systemu 
Colta, wyświadczyły mniejsze usługi od dynami­
towej armaty

Byłem rad i dumny, że regularni obchodzą 
się z nami jak z równymi; wyprawiali nas na nie­
bezpieczne pozycye tak samo, jak swoich. Ko­
mendant Dorst, człowiek nie szafujący pochwa­
łami, przezwał nas „Jedenastym pułkiem regular­
nej jazdy", dając tern do póznania, że „nie ustę­
pujemy innym.u

Po bitwie pod San Juan, moi ludzie stali 
się niemal weteranami pod względem sprawności 
i dyscypliny.

Drugiego lipca, przed zachodem słońca, bi­
twa zaczęła ustawać. Strzały hiszpańskie milkły,

tylko z gerilasami mieliśmy jeszcze biedę. Strze­
lali z wysokości drzew, używając nie Mauserow- 
skich karabinów, lecz Remingtonów, o kulach z 
mosiężną powłoką, od których rany były bolesne 
i niebezpieczne.

Gerillasowie odznaczali się wprawdzie od­
wagą, ale i okrucieństwem. Zdarzało im się 
strzelać do zbrojnych oddziałów, ale częściej do 
ludzi bezbronnych, jak : doktorów, kapelanów, 
dozorców szpitalnych i t  p., nie wahali się na­
wet dawać ognia do ludzi, niosących poległych i 
do lekarzy, którzy wysuwali się na front, dla 
niesienia pomocy rannym.

Czerwony Krzyż, tarcza osłaniająca zwykle 
od strzałów, dla nich był tarczą celową. Tak 
nam dokuczyli tego popołudnia i następnego po­
ranku, że wyprawiłem przeciwko nim naszych 
najcelniejszych strzelców. Zabili jedenastu gerila- 
sów i wrócili wszyscy zdrowo i cało. Wkrótce 
potem ustawiłem moje pikiety i forpoczty na 
froncie, w dżungli, aby zapobiedz niespodziewa­
nej napaści.

(C. d. a.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

P A S Z T E T
z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. fant. — 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkacL 

D w ór Ł apszyn Brzeżany.

P l l W f l f i w  zarz4dcy dóbr ziemskich, kon 
r U d d U y  trolora lub kasyera ekonomi­
cznego za kancyą, poszukuję. Wieku śre­
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal­
ność fac! ową. Listy przyjmuje Wincenty 
Joniec, Krzeszowice.

Cukiernia
6 halerzy.

krakowska, ul. Fredry, po 
leca znakomite ciastka po

7 f1n l n V  zecer'korektor znajdzie stałą 
£ _ U U II iy  kondycyę w drukarni A Ci­
chockiego w Brzeżanacb.

P n e w i l l f l l i o  Pos»dy nauczyciela do- 
r O a t m l l B U j ę  mowego do klas normel- 
lych z egzaminem, udziela z wszelkich 
przedmiotów w polskim, niemieckim i w ru­
skim językn, za skromne wynagrodzenie 
W wieku średnim. Łaskawe zgłoszenia ul 
iłodowa 7 — n p. W . Kosiarskiej we Lwo-

Prawnik poszukuje iakiegokolwir 
zajęcia biurowego we Lwo 

wie. Potrafi administrować kamienicą. Zgło 
sienią pod F. N. w „Gaz. Nar.“

J l ^ o n r o l i l /  Lwów, psleea wszo)
• F \ a f J i  d l I I S  fcje la itru m en ta  siu 

ryozso i ssnogrm jąoo. C enniki bezpłatni*

M A SŁ O  deserowe
codzień świeże po 1 zł. 25 ct. kg. 
poleca m leczarnia parowa w 

Oleszycach.

Medal złoty na wystawie paryskiej 1900.
E W B A k £ IE ,b o le  głow y, 
neurastenie, H isterye i 
w szelkie choroby nerwo­
we ustępują niezwłocznie po za­
życia p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora Cronier 75 , rue de! 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw­
dziwych z pieczątką Związku Fabry­

kantów. Cena 3 franki za pudełko. W e Lwo­
wie w aptekach PP . Mikolascha i Sp., We- 

wiórskiego i Ehrbara.

N (46 razy premiowane)
od 23 lutego do I marca do widzenia 

Na ogólne żądanie: Wspaniała wycieczka do
RZYM U.

4IU- W stęp 10 centów.

igffiBaaftsreg
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

' i  awa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyi przemysłowej Towarzy­
stw a lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, Kurczach i prze 

wleUych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w  K ra k o w ie  15 ct. 4099

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece i. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaścicie le  fabryk i wód m ineralnych

R i l i r n  ff ir tZ T C IE L B K lE  Mmc Al 
D I U l U  lem ent, u l. T rzeciego Maj# 
l . 5, polecz nauczycielkę Niemkę.

Fortepian
szewski, stroiciel i

tanio do sprzedania, plac 
Bemardyfiski I5. Barto- 
fortepianomistrz.

€ Pokoi
tro, Igo maja.

frontowych, przedpokój, kuch­
nia, łazienka, służbowy, I. pię- 
Lelewela 2.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
3095

W

C l l t M  Itfi l i i )
( T H E  P U E G A T 1 F  D E  C H A M B A R D )

w skład którqch wchodzą Jedqnle ziółka i kwłatq,
są środkiem czqszczącqm, przqjemnqm w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem sią d/a osób 
delikatnqch i wrażiiwqch. Uiqcie ich nie wqmaga 
ani dqetq, ani zmianq zwqkie£o trqbu iqcia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
iwardzenioiii i różnym cierpieniom jakie »tąd pocho­
dzą, jakoto: bole t zawroty g łow y , brak apety- 

} tn , n u d n o śc i, mozolne traw ienie, odęcie io łą d -  
Marka .ccouna ka, hem oroidy, uderzenia do g łow y  etc.
We L w ow ie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbsia. — 

Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Kedyka i Miknekieg*.

Bilety wizytowe
Zaproszenia ślubne i balowe,

^  Etykiety ^
na flaszki pudełka aptekarskie

jednokolorowe lub barwne.

Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, ksigżeczki oszczędności
i udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

T utki cygaretowe, cenniki, autografie 1 waaelkie roboty w za­
kres artystjcino-litograficzH y wchodzące w ykonujem y w sero­

wo 1 na cmaa oznaczony.

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłę mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

filier i Spółka,
Lwów, ul. Łyoz&kowska 3.

Nasiona
są słynne

i
nieprześci-

gniune.
Podręcznik o 160 
stronach, zawiera­
jący wskazówki u- 
prawy nasiou wa­
rzywnych i kwiato­
wych, dołącza się 
do każdego zamó­

wienia gratis.
K orespon­

den cja polaka.

We Lwowie u pr 
W I

S A H T A L  W ID Y
1’“ M l  DY, a p t e k a r z a  w  P a r y ż u

UPOWAŻNIONE W KOSSYI
E - s e n c y a  SaD ta lu  z a w a r t a  w  K a p s u ł k a c h  

z a l e c a n ą  je s t  p iz e z  l e k a r z y  p rzec iw  rzeżącze k  
i s ł i b o ś c i  s e k r e t n y c h  z a m i a s t  k o p a i t w  i k u -  
b e b y . I >ziala s z y b k o ,  n ie  u t r u d z a  ż. l ą d k a .  nie  
w y d z ie la  n ie p r z y j e m n e j  w o n i  i Z apob iega  
d usz nośc i .

Dla u u ik n ie n i a  f a ł s z e r s tw  i p o d r ą -  
biari ,  w y m a g a ć  s t ę p ia  j a k  d o łą c z o n y [n i jW j  
o b  U w  ko lo rze  c z a rn y m  z u a j d u j ą e e g o \ * / ^ y  
s ię  na  k a ż d e j  k a p s u łc e .

S k ła d  w  g ló w o y c h  a p t e k a c h .  I

. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruokera i Sklepińikiego. 
Pąkowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

Sittatsiststsatstsisitittststtssaiststttttststsu

jj 0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypł&oa zaliczki na raohanek bi«- 
tąoy, przyjmuje do przechowania papiery w&rboioiowe 
i  udsiela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inatytuoyj zagraniczny oh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t 9 )

Za opłatą 25 do 86 zł. w. a. rooznie, depozyt&rynsz 
otrzymuje w stalowej kasie p&noernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
& dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozynu Bank hi po 
teozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnos. ąoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale denozj towym.
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Pracownia snkien MM i l io r tó w  flzieciiycli
oraz najlepsza metoda

N A U K I KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

IH IH Y A  W A Ś K IE W b B A
L w ów , u lica  L e lew ela  1. 8.

P rzy zamówienuud. i  prowiincy uprasza się o przysłanie dobrze l eią- 
eego stanika , długości przodu spódnicy i  objętość to kłębach.

Dla d ziec i: wiek, objęiość w pasie i  u> piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem. 

a żądanie próbki matery] każdego sezonu — franoo.
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Pociąg godzina

Hucti pociągo* Kolejowych od 1 maja 1901,
P rzyjazdy  • odjazdy począgow podane tą podług zegara środkowu-europejtkizga.

ospieszn.

osobowy

pospieszn.

isob ow y

pospiesan,
osobewyl

6-80
6.46
7-45 
Ś-00
8-10 
8-15 
8-50

il'4b
11-55
12.55
1-10
135

1-45
2-35 
314  
4.40
5-35
5-50

5-40
600

T S f
9.00
8-40

8*50
941
9-60

9.20
fl0*50
10*20

7-40
2-80
511

Przychodaą do Lwowa na dworzec g łó w n y :

z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, Wroc<awia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoozysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, Sanoza, Chyrowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Csortkowa, Kałusza 

Brzuohowieo (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
Janowa
Tarnopola, (Brodów)
Lawooznego Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia. Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lnbaosowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potator. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowafLawooznego od 1|6 do 15/9 
s Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina*, ^arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworsku, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, fiusiątyna, Stani Bi. 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Hnsiatyua, Tarnopola i Brodów 
z Brznohowlec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta)
Z Sambora, z Boryzławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kazowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembiea, Sam­

bora, Chyrowa, Kslwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czarniowiao, Istkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy rnzkiej
i  Brznohowio (od 16/5 do 15/9 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia. Berlina, Wroołani.t, Tam  

Sanoka, Przemyśla,

niedziele i święta)
;a)

arnowa, Lubaczowa,

z Brznohowio (16/5 do' 15/9 eodziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Hnziatyna, Kóresmezó 
z Lawooznego, Pesztn, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołooiysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyosyaioe, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pustego

Na dworzoo „Podzamcze* : 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów

Kopyozynieo, Za­
leszczyk Podwyzokiego i brodów

z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­
czyki Skały, lwania pustego

_środkowo-earopejski jest pó- 
dą

U w aga: Pora noona oznaczoną jest ramkami. Ozas
śniejszy o 38 minut od czasu lwowikiego. W mieśeie wydają bilety ja­
zdy: Zwykłe bilety ąjenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasata 
Ha as mana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykło i wszel­
kiego innego rodiain bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady 

1y itp. binro tniormacyjue ok. kolei pańztw. (ulica Krasiokieb 1. 5 u 
w podwórzu, Sohody II, drzwi 1. 58) w godzinaot urzędowych (8—3 w

Poeiąy godzina 

pogpiesm. 

w
osobowy

,  6-30
,  6-35

poopioszu. 8*30

osobowy 8-40

900  
9-15 
9-85 

10.25 
10-80 
1-85 
1 55poęp lassu.

osobowy 2’15
pospiesZL. 2-40 

.  8*55

osobowy1 3-05
3-15
3-86
8-SO

f W !
6-30

6-80

6-35 
7.10
7-25 
7-62
9-80

10-30

11.00

11*10

* 6-43
w 9-4?

pospieiiii. 8-08

osobowy

Odchodzą ze Lwowa a aw erea g łów n ego

Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Z akopanego , Orłowa 
Wiednia, Wrooławia, Berlina
Itzkan, Czerniowioo, Stanisławowa, Bukaresztu, CouiUuoy 
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Cbjrrowa, Sambora* 
Jasła, Strói, Rozwadowa ria Dembiot, Wieliczki 
Brznohowio (od 16 mąja do 16 wraoóa>a codzienni*)
Lawoeinogo, Mnnkaoza, Pasatu, Boryzławia 

, Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynioo 
, Cierniowieo, Podwysokiego, Potator
, Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Borlina. Lubaoaowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do $0/9) 
i Krakowa, Bugumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Bc ' 

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włąeznu Sane 
noka, Rymanowa, Iwonicza i  Jasła

, Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoosn. od 1/6 do 15/9) 
Janowa

, Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
Czerniowiec, Stanisławowe, Potutor 

, Sokala, Bełżca, Labacsowa, Rawy ruskiej 
, Janowa (od 1 maja d° 15 września w niedziele i święta)
, Ppdwółoozysk (Kijowa, Odessy, Brędów), Kopyozynieo, Sa, 

szezyk, Grzymałowa, Skały, lwania puatogo 
, Brznehowie (od 16 maja do 16 września w Biedź i święta)
, Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Haiiatyna 
, Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki i, 

Zakopanego
, Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wraeśaia) 
i Janowa (oodziennie od 1 maja do 80 września)
, Brznohowio (oodziennie od 16 maja do 15 września)
, Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia

Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 3i>/4 

1908 codziennie)
Krakowa, Wiednia, Wroot. Berlina, Warsa. Orłowa, (od 16/6 
do 15/9) Chyrowa. Mead-Laboreza i Pesztu, Otwięoima 
Lawooznego, Muncaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i .'lawy ruskiej
Brauohowie (od 16/b do 15/9 w ni.dziele i święta)'

, Janowa (od 1/b do 15/9 „ „
, Cserniowieo, Itikan, Jass, Bmkaroaatu, Csortkowa, borto urna 

Seretu, Brodiny, Suoiawy 
, Krakowa, Wiednia, Warszawy, W-ooławia, Rozwadowa yi» 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, iwomosa, Orłowa, W ieliwki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwołooiysk, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa

Z dworoa Podzamcze:
, Podwołoezyzk, Brodów, Kijowa, Odeasy, Kopyozynioo 
, Podwełoezysk, Kopyozynieo, Zaloszezyk 
i Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Zalezzoiyk, Skały, Iw a- 

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
, Tarnopola i  Brodów
, Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo Załeszozyk, Podwyoy? 

kiego, Grzymałowa

02601634


